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Tytuł wstępnego artykułu 
wskazuje na jego związek z 
tekstami dotyczącymi komety 
Halleya, które były opubliko
wane w numerach 12/1983, 
1/1984 i 9/1986 Uranu. Nad
szedł bowiem czas pierwszych 
podsumowań tego wszystkie
go, co się działo w świecie 
astronomicznym w związku z 
powrotem w pobliże Słońca 
najsłynnieszej przedstawicielki 
wciąż intrygujących swą ta
jemniczością obiektów Wszech
świata. Na razie próbujemy 
przybliżyć naszym Czytelnikom 
współczesny obraz samej ko
mety Halleya, gdyż na przed
stawienie jego wpływu na a- 
stronomię kometarną oraz ro
zumienie problemu powstania 
i ewolucji Układu Słoneczne
go jest jeszcze za wcześnie. 
Możliwości techniczne, który
mi dysponujemy, nie pozwala
ją  niestety reprodukować bar
wnych ilustracji nie tylko uka
zujących interesujące szczegó
ły komety i je j jądra, ale tak
że ciekawie wizualizujących 
niektóre wyniki badań wyko
nanych za pomocą sond ko
smicznych. Zdjęcia na okładce 
tego numeru jedynie sygnali
zują ich istnienie.

Pierwsza strona okładki: Obraz jądra komety Halleya zrekonstruow any na pod
staw ie zdjąć uzyskanych za pomocą sondy kosm icznej Giotto. Znak Zodiaku — 
Skorpion (Niedźwiadek), projektow ał Z. Stasik.
Druga strona okładki: Obrazy jądra  komety Halleya „w ydobyte”  drogą specjal
n ej analizy cyfrow ej ze zdjęć uzyskanych za pomocą sondy kosm icznej Vega 1. 
Trzecia strona okładki: Portret J .  Heweliusza nam alowany przez A. Weissową 
znajdujący się w Galerii Portretów Planetarium  i Obserwatorium Astronomicz
nego w Chorzowie. Fot. E. Zakrzewska.
Czwarta strona okładki: Zdjęcie komety Halleya wykonane 16 m arca 1986 roku 
przez A. Gomeza za pomocą 24 calowego teleskopu Schm idta w Cerro Tololo 
(Chile).



K R Z Y S Z T O F  Z I O Ł K O W S K I  —  W a r s z a w a

PO SPOTKANIU Z KOMETĄ HALLEYA

Gdy opadły emocje związane z pojawieniem się komety Hal- 
leya, a wielu miłośników astronomii czuje się niestety zawie
dzionych trudnościami jej dostrzeżenia i niezbyt atrakcyjnym  
wyglądem, warto jeszcze raz przyjrzeć się najsłynniejszej z ko
met, aby zdać sobie sprawę z tego, co osiągnięto ogromnym 
wysiłkiem społeczności astronomicznej na całym świecie wło
żonym ostatnio w poznanie tego niewielkiego ciała niebieskie
go intrygującego ludzkość już od stuleci. Wprawdzie na całoś
ciowe podsumowanie ubiegłorocznego powrotu do Słońca ko
mety Halleya jest na razie za wcześnie, choćby z tego względu, 
że jeszcze ciągle się ją  obserwuje, niemniej jednak można już 
dziś pokusić się o próbę ukazania aktualnego obrazu obiektu, 
o którym  niedawno było jeszcze tak głośno. Ale zanim to uczy
nimy przypomnijmy najważniejsze fakty z najnowszej historii 
jego badań.

Najnowszy rozdział dziejów komety Halleya

Po kilkuletnim okresie bezskutecznych poszukiwań kometę Hal
leya — po raz pierwszy podczas obecnego pojawienia się — do
strzeżono 16 października 1982 roku i od tej pory jest systema
tycznie śledzona. Dla koordynacji wszystkich wysiłków zmie
rzających do jak najlepszego i optymalnego przeprowadzenia 
jej obserwacji oraz wszechstronnego ich wykorzystania powsta
ła specjalna organizacja zwana Międzynarodową Służbą Kome
ty  Halleya (ang. International Hailey Watch — IHW), która 
w sierpniu 1982 roku została oficjalnie zaaprobowana przez 
XVIII Kongres Międzynarodowej Unii Astronomicznej w Pa
tras (Grecja). W jej pracach uczestniczy ponad 1000 astrono
mów i około 1200 miłośników astronomii z 51 krajów. Dzia
łalność agencji kosmicznych dotycząca obserwacji pozaziem
skich i badań in situ  komety Halleya uzyskała płaszczyznę po
rozumienia i współdziałania w Międzyagencyjnej Grupie Kon
sultacyjnej (ang. Inter-Agency Consultative Group — IACG), 
która zawiązała się we wrześniu 1981 roku w Padwie (Wło
chy) jako wynik spotkania przedstawicieli wspólnego programu 
państw socjalistycznych INTERKOSMOS, Europejskiej Agen
cji Kosmicznej ESA, Japońskiego Instytutu Badań Kosmicz
nych ISAS oraz Amerykańskiej Agencji Kosmicznej NASA.

W marcu 1986 roku flotylla 6 statków kosmicznych przele-
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ciała w pobliżu kom ety Halleya. M inim alne odległości poszcze
gólnych sond od jej jąd ra  zaw ierały się w  granicach od 30 min 
do 600 kilom etrów. Ogółem przeprowadzono 50 eksperym entów  
opracow anych w ponad 100 insty tu tach  naukow ych przez około 
500 autorów. Ocenia się, że w przygotow aniu i realizacji m isji 
kosmicznych dla zbadania kom ety H alleya było zaangażowa
nych około 10 tys. naukowców, inżynierów  i techników.

Zaledwie w dwa miesiące po zbliżeniu sond kosmicznych do 
jąd ra  kom ety H alleya zostały opublikow ane pierwsze w yniki 
tego niezwykłego przedsięwzięcia. Ukazały się one w  drugiej 
połowie m aja 1986 roku w specjalnym  num erze wydaw anego 
w Londynie m iędzynarodowego tygodnika naukowego Nature  
w  postaci 38 bogato ilustrow anych artykułów  sygnow anych 
ogółem przez 486 autorów. W stępne rezu lta ty  badań kom ety 
H alleya przeprowadzonych za pomocą technik  kosmicznych w 
końcu 1985 i na początku 1986 roku były też przedstaw ione 
w 41 refera tach  podczas specjalnie w tym  celu zorganizow ane
go sym pozjum  w ram ach XXVI Kongresu COSPAR w lipcu 
1983 roku w Tuluzie (Francja). N ajwiększym  natom iast forum  
prezentacji i dyskusji w yników wszelkiego typu prac poświę
conych komecie H alleya w ykonanych ostatnio w  związku z jej 
pojaw ieniem  się było doroczne 20 Sym pozjum  Europejskiej 
Agencji Kosmicznej, k tó re  odbyło się w  dniach od 27 do 31 
października 1986 roku w H eidelbergu (RFN). Jego lakonicznie 
sform ułow any tem at (ang. Exploration of H ailey’s Comet — 
Badania kom ety Halleya) zgromadził jednak  rekordow ą liczbę 
ponad 500 uczestników z 30 krajów  (w tym  8 osób z Polski). 
Podczas pięciodniowych obrad wygłoszono 250 oraz przedsta
wiono w postaci plakatów  120 referatów . Zbiór m ateriałów  tej 
konferencji, k tó ry  po trzech m iesiącach został w ydany d ru 
kiem, obejm uje trzy  opasłe tom y zaw ierające ogółem 1600 stron 
form atu  A4. Liczby te  dobitnie charakteryzują  skalę zaanga
żowania św iata nauki w poznanie słynnej przedstaw icielki ta 
jem niczych obiektów W szechświata oraz ilość inform acji uzy
skanych podczas jej ostatniego pojaw ienia się. Dla porównania 
w arto  przypom nieć, że zbiorcze opracow anie obserw acji ko
m ety  H alleya w ykonanych podczas poprzedniego jej pojaw ie
nia się w  latach 1909— 1911 m iało jednego au to ra  (Ń. T. B o- 
b r o v n i k o f f )  i ukazało się dopiero w 1931 roku jako 177 
stronicow a rozpraw a w XVII tom ie P ublikacji Obserwatorium  
Licka.

Podobnie jak  m iejsce utw orzenia płaszczyzny w spółpracy 
agencji przygotow ujących m isje kosmiczne dla badań kom ety
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H alleya nie zostało w ybrane przypadkowo, tak  też w ybór m iej
sca obrad sym pozjum  posumowującego pierwsze rezu lta ty  tych 
badań ma głębokie uzasadnienie. Padw a i H eidelberg zajm ują 
w  dziejach k u ltu ry  europejskiej w yjątkow ą pozycję. Przede 
w szystkim  szczycą się uniw ersytetam i należącym i do n a js ta r
szych na świecie (w Padw ie został założony w 1222, a w H ei
delbergu w 1384 roku). Bogate tradycje  naukow e tych ośrod
ków uzupełniają ciekawe ich związki z kom etą Halleya. W P a
dwie znajduje się bowiem słynny fresk  Giotta, na k tórym  
kom eta H alleya •— podziwiana zapewne przez artystę  w 1301 
roku — została uwieczniona jako gwiazda betlejem ska. W kro
nice H eidelbergu można natom iast znaleźć wzm iankę o obser
w acjach przez studentów  niezwykłego zjaw iska na niebie w 
1456 roku, k tórym  — jak  dziś wiadomo — było pojaw ienie 
się kom ety Halleya. W Heidelbergu też dokonano odkrycia tej 
kom ety podczas jej poprzedniego pow rotu do Słońca (Max W o l f  
w  dniu 11 września 1909 roku).

Związane z kom etą H alleya w ydarzenia ostatnich lat w łą
czają się w tę tradycję  wzbogacając ją  jednocześnie o nowe 
wartości. Przykład jakże owocnej i szeroko zakrojonej współ
pracy m iędzynarodowej w ram ach IIIW  i IACG dowiódł, że 
dążność człowieka do poznania praw dy nie zna granic, ani tych 
rzeczywistych, ani tylko wyim aginowanych w um ysłach ludzi, 
k tó re  n iejednokrotnie tak  bardzo u trudn ia ją  praw dziw y postęp. 
Podkreślił to i potw ierdził swym au tory tetem  papież J a n  
P a w e ł  II, k tó ry  w dniu 7 listopada 1986 roku przyjął na 
specjalnej audiencji w  W atykanie liczną grupę naukowców i 
przedstaw icieli w szystkich agencji kosmicznych uczestniczą
cych w eksploracji kom ety Halleya, wygłaszając do nich pięk
ne przemówienie. W edług opinii prof. Reim ara L u s t  a, dy
rek to ra  generalnego Europejskiej Agencji Kosmicznej, to spo
tkan ie  z papieżem  jak  gdyby zamknęło kolejny rozdział d łu
giej i barw nej h istorii najsłynniejszej z komet.

O pracowywanie obserw acji i pom iarów dotyczących kom e
ty  H alleya trw a  oczywiście nadal i jeszcze pewnie długo bę
dzie absorbować wiele zespołów badawczych. Tem atyka zwią
zana z kom etą H alleya jeszcze ciągle dom inuje na różnych m ię
dzynarodow ych spotkaniach astronom icznych. Tak było np. 
podczas 18-tej konferencji sekcji badań p lanetarnych  A m ery
kańskiego Tow arzystw a Astronomicznego, k tó ra  odbyła się w  
listopadzie 1986 roku w Paryżu, a także sym pozjum  kom etar- 
nego zorganizowanego w kw ietniu 1987 roku w Brukseli z 
okazji 75-lecia urodzin prof. Barona M arcela N i c o 1 e t, w y-
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bitnego geofizyka, założyciela belgijskiego Instytutu Badań 
Kosmicznych. Końcowe podsumowanie obecnego powrotu do 
Słońca komety Halleya przewidziane jest podczas specjalnego 
kolokwium w kwietniu 1989 roku w Bambergu (RFN). Przygo
towywane też są dalsze wydawnictwa poświęcone komecie Hal
leya. Jeszcze w tym roku ma się ukazać dwutomowy zbiór prac 
opublikowanych w międzynarodowym czasopiśmie Astronoviy 
and Astrophysics stanowiący ostateczny wynik sympozjum w 
Heidelbergu. A na połowę przyszłego roku angielska oficyna 
Ellis Horwood Limited zapowiedziała wydanie również dwuto
mowej książki pt. Comet Hailey 1986 złożonej z około 40 ar
tykułów przeglądowych napisanych przez międzynarodowy ze
spół specjalistów od poszczególnych zagadnień. Kolokwium w 
Bambergu też zaowocuje dużą publikacją. I wreszcie trzeba 
wspomnieć o trwającym  opracowywaniu na komputerowych 
nośnikach informacji archiwum wszystkich obserwacji komety 
Halleya wykonanych podczas jej obecnego pojawienia się. Bę
dzie ono nieocenionym źródłem danych dla następnych poko
leń badaczy komet.

W spółczesny obraz kom ety H alleya

Analiza zdjęć uzyskanych za pomocą sond Giotto i Vega 
umożliwiła rekonstrukcję obrazu jądra komety Halleya, który 
reprodukujemy na pierwszej stronie okładki. Zgodnie z ocze
kiwaniami jądro komety stanowi pojedynczą bryłę materii o 
nieregularnym kształcie przypominającą wydłużony ziemniak. 
Jego rozmiary są większe niż się spodziewano: wielka oś sięga 
15—16 km, a mała 8—10 km. Powierzchnia jądra jest bardzo 
ciemna, jej zdolność odbijania promieniowania, (albedo) nie 
przewyższa 4 procent. Stawia to kometę Halleya w rzędzie 
najciemniejszych obiektów Układu Słonecznego (dla porówna
nia przypomnijmy, że np. albedo Księżyca wyrosi 7 procent, 
Ziemi 34 procent, a Wenus aż 61 procent). Dużym zaskocze
niem jest stosunkowo wysoka tem peratura powierzchni jąd”a, 
którą oszacowano na 300—-400 K dzięki pomyślnej detekcji pro
mieniowania podczerwonego za pomocą spektrom etru zainsta
lowanego na pokładzie Vegi 1. Wynika stąd, że powierzchnia 
jądra nie może być pokryta lodem wodnym, którego tem pera
tura sublimacji wynosi 180—200 K, lecz jakąś trudniej to- 
pliwą, porowatą i najprawdopodobniej cienką skorupą, pod 
którą dopiero znajduje się lód w tem peraturze około 200 K. 
Na powierzchni jądra udało się wyróżnić kilka tworów kratę-
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ropodobnych o rozmiarach około 1 km, o których pochodzeniu 
trudno na razie coś powiedzieć.

Porównanie obrazów jądra wykonanych w kilkudniowych 
odstępach za pomocą trzech sond kosmicznych potwierdziło 
wcześniejsze ustalenia dotyczące okresu jego obrotu. Zarówno 
cyfrowa analiza zdjęć komety z poprzedniego pojawienia się, 
ja k  też periodyczność zmian struktury  obłoku wodorowego ota
czającego jądro stwierdzona za pomocą sondy Suisei, wskazuje, 
że wynosi on 2,2 dnia. Z wielkim zaskoczeniem spotkały się 
więc rezultaty naziemnych obserwacji fotometrycznych komety 
Halleya wykonanych w marcu i kwietniu 1986 roku, z których 
wynika, że okres rotacji jądra jest równy 7,4 dnia. Wiarygod
ność tej ostatniej wartości potwierdziły także dane przekazane 
przez sztucznego satelitę Wenus Pioneer-Venus, który śledził 
kometę w pobliżu jej peryhelium, gdy nie była widoczna z Zie
mi. Powstałą kontrowersję Zdenek S e k a n i n a  (USA) pró
buje wyjaśnić przyjęciem teoretycznie możliwej rotacji wydłu
żonego jądra względem jego’ dłuższej osi z okresem 7,4 dnia 
i  jednoczesnego obrotu precesyjnego tej bryły wokół ośi na
chylonej do osi rotacji pod kątem 77° w okresie 2,2 dnia.

Prawie wszystek gaz i pył emitowany z jądra pochodzi z 
kilku dyskretnych źródeł; na zdjęciu reprodukowanym na 
okładce wyraźnie widać dwie duże strugi m aterii wydobywa
jącej się z oświetlonej przez Słońce części powierzchni. Z róż
nych pomiarów udało się oszacować, że w czasie zbliżenia sond 
kosmicznych do jądra opuszczało go średnio około 30 ton ma
terii gazowo-pyłowej na sekundę. To z kolei pozwoliło ocenić 
całkowitą ilość m aterii traconej przez iądro podczas zbliżenia 
komety do Słońca. Próbując odpowiedzieć na pytanie, czy uzy
skana w ten sposób wartość jest w stanie wytłumaczyć (w ra 
mach przyjmowanego modelu tzw. efektów niegrawitacyjnych) 
stwierdzone wydłużanie się okresu orbitalnego komety o około 
4 dni na obieg, Hans R i c k m a n  (Szwecja) doszedł do wnio
sku, że obecna masa jądra winna odpowiadać masie bryły lo
dowej o objętości od 50 do 130 km3. Tymczasem kształt i roz
m iary zaobserwowanego jądra wydają się wskazywać, że musi 
ono mieć objętość co najmniej 500 km3. Wynika stąd, że śred
nia gęstość jądra winna być znacznie mniejsza niż gęstość lodu 
wodnego (0,92 g/cm3). Czyżby więc jądro komety Halleya, bę
dąc w dużej części zbudowane z lodu (co zostało potwierdzone), 
miało porowatą strukturę?

dokończenie w  następnym  num erze
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J A N  M E R G E N T A L E R  —  W r o c l a w

SŁONECZNE ASYMETRIE

Słońce ma swoje zwyczaje i nie jest łatwo rozszyfrować dla
czego właśnie takie, a nie inne. Jednym z takich dziwactw sło
necznych jest to, że dobrze znane wahania ilości plam słonecz
nych nie przebiegają jednakowo na obu półkulach. W przy
padku Ziemi łatwo zrozumieć dlaczego wiele zjawisk klimatycz
nych przebiega inaczej na półkuli północnej niż południowej. 
Różnice te określone są m. in. przez odmienny rozkład lądów 
i mórz na obu tych półkulach. Ale Słońce jest idealną kulą ga
zową, skąd więc mogą brać się obserwowane różnice pomiędzy 
obu półkulami? Wprawdzie nie są one zbyt duże, ale na tyle 
wyraźne, że wystarczy spojrzeć na tzw. wykres motyla, żeby 
je zauważyć w jego kształcie pomiędzy południową i północną 
półkulą w każdym z cykli aktywności słonecznej. Różnice te 
występują bardzo wyraźnie w pomiarach wielkości powierzchni 
grup plam słonecznych. Średnie wartości, powierzchni grup w

Tabela 1

Stosunek sumy powierzchni grup plam słonecznych w  danym cyklu na 
półkuli północnej (PN) do odpowiedniej sumy na półkuli południowej (Ps).

Cykl XII XIII XIV XV XVI XVII XVIII XIX

P n/P s 0,69 0,82 1,05 1,22 1,20 1,01 1,07 1,41

cyklu XII są ponad półtora raza mniejsze na północy niż na 
południu. W cyklu XV jest odwrotnie: na południu średnie po
wierzchnie są znacznie mniejsze. W innych cyklach bywa róż
nie, ale na ogół wielkości powierzchni grup plam na obu pół
kulach nie są jednakowe.

Różnice ilościowe są zmienne: raz jest czegoś więcej na po
łudniu (np. plam), raz na północy. Ale są też różnice jakościowe 
i te są stałe, np. pola magnetyczne w grupach plam. Kierunek 
tych pól określamy według umowy ustalonej na Ziemi i mó
wimy o biegunie północnym i południowym pól magnetycz
nych, a wyznaczamy ten kierunek mierząc rozszczepienie linii 
widmowych zachodzące w polu magnetycznym. Otóż kierunek 
pól magnetycznych w grupach plam słonecznych jest stały w



ciągu całego cyklu aktywności, a więc w ciągu około 11 lat. 
W każdej grupie plam jeżeli jakaś plama znajdująca się na 
przedzie ma biegun północny, to plama, czy też plamy znajdu
jące się za nią mają biegun południowy. Okazuje się, że wszy
stkie grupy w danym cyklu, ale tylko na danej półkuli, mają 
identyczny rozkład biegunów magnetycznych. Ale na drugiej 
półkuli mają kierunek odwrotny i to także przez cały cykl. 
Nie na tym  jednak koniec. W następnym cyklu sytuacja zmie
nia się w ten sposób, że biegunowość plam odwraca się o 180 
stopni. Na tej półkuli, gdzie plama przednia miała biegun N 
będzie teraz miała biegun S i odwrotnie na drugiej półkuli. 
Wygląda więc jak gdyby to nie 11 lat określało pełny cykl 
zmian aktywności, ale 22 lata, po upływie których bieguno
wość pól magnetycznych wraca do stanu, jaki był dwa cykle 
wcześniej. Jeżeli więc będziemy numerować kolejne cykle ak
tywności 11-letniej, to trzeba będzie pamiętać o tym, że cykle 
parzyste będą się różnić od nieparzystych, gdyż kierunek pól 
magnetycznych w grupach plam będzie w nich odwrotny.

Ta istotna różnica pomiędzy cyklami parzystymi i nieparzy
stymi, wyraźnie widoczna w zachowaniu się pól magnetycznych, 
nie jest zjawiskiem statystycznym, ale wydaje się być regułą, 
wynikającą z praw fizyki. Jakich praw? Oczywiście magneto- 
dynamiki, ale niewątpliwie także praw ruchu plazmy w polach 
magnetycznych i reguł rządzących ruchem obrotowym Słońca. 
Jeżeli jednak jest to zjawisko o tak szerokich podstawach, to 
można przypuszczać, że powinno ono jakoś uzewnętrznić się 
także i w innych objawach aktywności słonecznej, a więc choć
by w różnicach pomiędzy ilością plam słonecznych mierzoną 
liczbami Wolfa uzyskiwanymi dla parzystych i nieparzystych 
cykli.

Tabela 2

Stosunek średnich wartości liczb Wolfa w  nieparzystych (N) i parzystych 
(P) cyklach uśrednionych w  poszczególnych fazach średnich cykli (według 

Kopecky’ego do r. 1937 i według autora do r. 1976).
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Faza '0,1 0,2 0,3 0,4 0,5 0,6 0,7 0,8 0,9 1,0

N/P (Kopecky) 1,0 1,1 1,3 1,3 1,2 1,1 1,4 1,3 1,4 1,5

N/P (Mergen.) 0,81 0,83 0,93 1,09 1,07 1,13 1,04 1,03 1,06 1,08
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Istnieje wiele prac, których tematem jest to zagadnienie. 
Jak  widać z tabeli 1 w zależności średnich powierzchni grup 
plam od przynależności do południowej czy północnej półkuli 
brak jakiejkolwiek wskazówki na podział na parzyste i niepa
rzyste cykle. A jak jest z liczbami Wolfa?

Zagadnienie to przed wielu laty  zostało opracowane w ten 
sposób, że wyliczono średnie wartości liczb Wolfa w kolejnych 
fazach cyklu aktywności, a uśrednianie zostało wykonane dla 
3 6 cykli, a więc aż do r. 1937, oddzielnie dla cykli parzystych 
i nieparzystych. Okazało się, że we wszystkich fazach cyklu 
średnie wartości leżą wyżej w cyklach nieparzystych, a stosu
nek N/P średnich dla cyklu nieparzystego (N) do cykli parzy
stych (P) waha się od wielkości 1,1 do 1,5. Średnie maksimum 
jest około 1,3 razy wyższe w cyklach nieparzystych. Można 
więc uważać, że cykliczność 22-letnia została wyraźnie potwier
dzona dla liczb Wolfa. Niestety nie jest tak dobrze, jak  to zwy
kle w przypadku Słońca. Przeprowadzenie podobnych obliczeń 
dla 20 cykli, a więc do r. 1976 wypadło zgoła inaczej. Stosunek 
N/P wypadł przeciętnie równy 1,007, podczas gdy dla poprzed
nich rachunków wynosił 1,26. Tak radykalne zmniejszenie róż
nic po dodaniu tylko 4 cykli stawia pod znakiem zapytania re 
alność wniosku o różnicy cykli parzystych i nieparzystych. Kło
pot istotny polega na tym, że w obu tych obliczeniach ilość 
cykli była zbyt mała, a dodanie 4 cykli niewiele ją zwiększało. 
Trzeba więc poczekać jakieś paręset lat, zanim zbierze się taka 
ilość 11-letnich okresów (a nawet 22-letnich), która pozwoli 
bardziej dokładnie zbadać, jak zachowują się różne objawy ak
tywności słonecznej.

Inną próbą było zbadanie, jak wpływają na siebie wzajemnie 
dwa sąsiednie 11-letnie cykle. Zajęli się tym zagadnieniem O l 
i G n i e w y s z e w .  Stwierdzili oni, że parzyste cykle decydują 
o tym, jak  będzie wyglądał kolejny cykl nieparzysty. Wniosek 
ten znajduje potwierdzenie w danych uzyskanych przez geo
fizyków, a więc wynikających z oddziaływania Słońca na Zie
mię.

Można by jeszcze wyliczyć kilkanaście prac, których tem a
tem jest poszukiwanie charakterystyk 22-letniego cyklu. W nie
których z tych prac dokonuje się jednak wyboru takich cykli 
które wykazują spodziewaną zależność. Nie uwzględnia się więc 
np. cykli IV i V z lat 1785 i 1810, jako że są one nieregularne, 
odbiegają od tego zachowania się, jaki wykazują inne cykle. 
Oczywiście takie uproszczenie rachunków nie jest rozsądne. 
Postępowanie tego rodzaju, czy może raczej konieczność stoso-
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wania tego rodzaju metody, wynika z małej ilości danych, oraz 
stąd, że zapewne istnieją inne jeszcze okresowości w aktywnoś
ci słonecznej, być może 80-letnia, być może kilkusetletnia, a 
okresowości te nakładają się na siebie, zakłócając 22-letni cykl. 
Można chyba tak to ująć. Natrafiono na wskazówki mówiące
0 różnicach parzystych i nieparzystych cykli, ale z tego powo
du, że danych jest jeszcze zbyt mało, nie można dziś głębiej
1 dokładniej opracować tego zagadnienia. Znacznie wygodniej
sza sytuacja jest np. w przypadku niektórych gwiazd zmien
nych. Jeżeli okres zmian jasności wynosi mały ułamek doby, 
wystarczy z górą rok obserwacji, żeby ustalić różne szczegóły, 
różne okresy pulsacji, różne procesy fizyczne. Słońce wpraw
dzie też wykazuje 5-minutową pulsację, ale to co rzuca się w 
oczy jako zmiany ilości plam, trw a niestety około 11 lat. Zbyt 
długo, żeby można było już dziś zbadać dokładnie, czy na te 
zmiany nakładają się inne okresowości czy nie.

Na zakończenie jeszcze jedna uwaga. Odkrycie 22-letniego 
cyklu zostało zasugerowane zachowaniem się pól magnetycz
nych. Gdyby jednak istotnie występował cykl 22-letni poza 
tym, jaki obserwuje się w zmianach kierunku biegunowości 
magnetycznej, znaczyłoby to, że kierunek pola magnetycznego 
wpływa w jakiś sposób na takie objawy aktywności, jak ilość 
plam, wielkość powierzchni grup, ilość rozbłysków i inne. Wy
daje się, że takie przypuszczenie jest pozbawione sensu. Czyż
by więc szukanie 22-letniego cyklu poza tym, jaki ujawnia się 
w polach magnetycznych, było po prostu stratą czasu?

S T A N I S Ł A W  R.  B R Z O S T K 1 E W 1 C Z  —  D ą b r o w a  G ó r n ic z a

WIEŚCI Z MARSA

W ostatnich latach zainteresowanie Marsem i jego „m iniatu
rowymi” księżycami jakby nieco zmalało. Na łamach czasopism 
naukowych i popularnonaukowych przeważają artykuły po wię- 
cone głównie Wenus, trzem planetom grupy jowiszowej (Jowisz, 
Saturn i Uran) oraz komecie Halleya. Nie ma w tym nic dziw
nego, wymienione obiekty były niedawno badane za pomocą 
sond kosmicznych, uzyskano więc o nich wiele nowych, niekie
dy wprost rewelacyjnych informacji. Ale to absolutnie nie 
oznacza, by Mars i jego dwa niewielkie księżyce przestały in
teresować uczonych. Jest raczej odwrotnie — aktualnie są prze
cież przygotowywane kolejne, bardziej jeszcze skomplikowane
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w ypraw y bezzałogowe ku tej planecie. Rozważa się naw et moż
liwość zorganizowania ku niej w ypraw y załogowej, co —  jak 
się zdaje — byłoby w  zasięgu współczesnej techniki astronau- 
tycznej. Należałoby oczywiście bardziej zacieśnić m iędzynaro
dową współpracę w tej dziedzinie.

Jedno nie ulega wątpliwości —  „czerwona p laneta” wciąż 
znajdu je  się w  centrum  zainteresow ania nie tylko astronomów, 
ale i przedstaw icieli innych dyscyplin przyrodniczych. Nadal 
analizuje się m ateria ły  uzyskane przed la ty  za pomocą radziec
kich i am erykańskich sond kosmicznych, dokonywane są na
ziem ne obserw acje przez duże teleskopy, nieustannie też przy
byw a różnych faktów  o natu rze  tej ciekawej planety. W ystarczy 
wspom nieć o hipotetycznym  zderzeniu M arsa z nieznanym  cia
łem  kosmicznym, w w yniku czego — jak  sądzą Don E. W i l 
h e l m s  i S teven W. S q u y r e s  została zniw elow ana po
w ierzchnia w  okolicy północnego bieguna p lanety  (Urania 1985, 
n r 11, str. 296). Do rów nie in teresujących wniosków doszli 
ostatnio P e ter H. S c h u l t z  i A nne B. L u t z - G a r i h a -  
n  o v /a  na podstawie w nikliw ej analizy zdjęć otrzym anych w 
roku 197G za pomocą sond Viking. Uczonych am erykańskich 
zainteresow ały zwłaszcza k ra te ry  o eliptycznym  kształcie, k tó 
rych  — ja k  stw ierdzili — na powierzchni m arsjańskiego globu 
jes t o wiele więcej niż na powierzchni Księżyca i M erkurego. 
Po w nikliw ym  przebadaniu 176 utw orów  tego typu Schultz 
i Lutz-G arihanow a doszli do wniosku, iż m usiały je  wybić ciała 
upadające na powierzchnię M arsa ukośnie, pod kątem  nie w ię
kszym niż 5 stopni. A tym czasem  jest to mało praw dopodobne 
w  przypadku obiektu poruszającego się po heliocentrycznej or
bicie (kometa, planetoida), gdyż kąt upadku takiego ciała n a j
częściej wynosi 45 stopni, natom iast możliwość upadku pod 
kątem  m niejszym  niż 5 stopni w  zasadzie nie przekracza 0,7 
procenta. I w ynik tych  rozważań teoretycznych dobrze zgadza 
się z tym , co faktycznie obserw ujem y na Księżycu.

Jak  zatem  w ytłum aczyć rozbieżność w  tym  zakresie między 
Księżycem a M arsem? Na tym  ostatnim  k ra te ry  o eliptycznym  
kształcie stanow ią aż 5 procent ogólnej liczby kraterów , czyli 
jest ich tam  praw ie dziesięciokrotnie więcej niż możliwa liczba 
kolizji p lanety  z ciałam i poruszającym i się po odpowiednio na
chylonych orbitach okołosłonecznych. Co więcej — dokonana 
przez Schultza i Lutz-G arihanow ą analiza wykazała, że istn ieje  
ścisła zależność m iędzy wiekiem  takiego k rateru , a k ierunkiem  
jego wielkiej osi. Osie młodszych kraterów  skierow ane są mniej 
więcej w  k ierunku  wschód-zachód, natom iast osie starszych



kraterów  leżą mniej więcej w kierunku północ-południe. Do
wodziłoby to zaś, że eliptyczne kratery  na Marsie nie powstały 
w  wyniku upadku ciał poruszających się po orbitach heliocen- 
trycznych, ale że wybiły je ciała, które poruszały się po orbi
tach okołomarsjańskich o podobnym nachyleniu. Widocznie — 
jak  sądzą uczeni amerykańscy — planetę obiegał niegdyś rój 
niewielkich satelitów i one to właśnie stopniowo spadały na 
jej powierzchnię. Powstały one prawdopodobnie w miejsce jed
nego większego księżyca, który miałby co najmniej 225 km 
średnicy. A zatem niewielki Deimos i mało co od niego większy 
Phobos (ten ma się zderzyć z planetą za około 10 milionów lat) 
są ostatnimi członkami licznej niegdyś rodziny satelitów Marsa.

A może owe hipotetyczne satelity Marsa są w jakimś stop
niu odpowiedzialne za powstanie zagadkowych bruzd Phobosa? 
Wydaje się bowiem mało prawdopodobne, aby te równolegle 
względem siebie leżące twory wytworzyły się w wyniku od
działywania sił pływowych planety, aktywności górotwórczej 
lub zderzenia księżyca z chmurą brył skalnych, które toczyły 
się po jego powierzchni. W tym ostatnim przypadku powstały
by wprawdzie podłużne kratery lub nawet długie bruzdy, lecz 
przypuszczalnie biegłyby w różnych kierunkach. Nie mogą to 
być pęknięcia w skorupie Phobosa powstałe w wyniku jego zde
rzenia z ciałem, które wytworzyło olbrzymi — w porównaniu 
z rozmiarami samego księżyca — krater Stickney. W związku 
z tym  niektórzy uważają, że w przeszłości nie tylko Jowisz, 
Saturn i Uran, ale i pozostałe planety Układu Słonecznego 
miały pierścienie. Mógł je zatem mieć także Mars i bruzdy 
Phobosa mogą stanowić ślady upadku wchodzących w ich skład 
brył skalnych różnej wielkości. Te zaś mogły powstać w wy
niku zderzenia się i kruszenia hipotetycznych księżyców, a upa
dając na powierzchnię Phobosa wybijały w niej równolegle 
biegnące łańcuszki kraterowe, które oglądane z pewnej odleg
łości przypominają bruzdy. Między tymi tworami, a eliptycz
nymi krateram i Marsa istniałby genetyczny związek.

Jak jednak wytłumaczyć różną orientację dłuższych osi eli
ptycznych kraterów  Marsa? I to pytanie Schultz i Lutz-Ga- 
rihanowa nie pozostawiają bez odpowiedzi, wysuwając na ten 
tem at nadzwyczaj ciekawą hipotezę. Sądzą po prostu, iż kie
runek dłuższych osi wspomnianych kraterów  nie ma żadnego 
związku z nachyleniem orbit hipotetycznych satelitów Marsa, 
ale raczej jest zależny od ruchu jego skorupy. Pierwotnie dłuż
sze osi starych kraterów  także leżały w kierunku wschód-za
chód i swe położenie zmieniły na kierunek północ-południe
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prawdopodobnie dopiero w epoce wielkiej aktywności wulka- 
niczej Marsa. Procesy wulkaniczno-tektoniczne, które uformo
wały wyżynę Tharsis i doprowadziły być może do powstania 
płaszcza planety, mogły — jaką sądzą amerykańscy uczeni •— 
przyczynić się do przesunięcia jej masy w kierunku równika. 
Z tego wynikałoby, iż punkty stanowiące dziś bieguny m arsjań- 
skiego globu znajdowały się kiedyś w niższych szerokościach 
areograficznych. W każdym razie obserwowana obecnie różno
rodność w położeniu dłuższych osi tamtejszych kraterów o 
kształcie eliptycznym przemawia — podobnie jak pierwotny 
magnetyzm ziaren skał ziemskiej skorupy — za ruchem sko
rupy Marsa. Tak więc kratery te mogą okazać się pomocne w 
odtworzeniu dawnych jego dziejów.

Na rzecz przedstawionej wyżej hipotezy przemawia także 
różnorodność w charakterze powierzchni Marsa. W ystępują tam 
bowiem obszary nadzwyczaj słabo zerodowane, intensywność 
erozji w tych regionach planety wynosi przypuszczalnie nie 
więcej niż 1 milimetr na milion lat. Istnieją jednak okolice 
marsjańskiego globu, leżące w zasadzie na tej samej lub nie
wiele różniącej się szerokości areograficznej, które dla odmiany 
są znacznie zmienione w wyniku przebiegu różnych procesów, 
przede wszystkim zaś na skutek niszczącego działania wiatru. 
A te i inne właściwości powierzchni planety najłatwiej tłu 
maczyć hipotezą, że skorupa marsjańskiego globu jest ruchoma, 
czyli porusza się względem osi rotacyjnej. A co więcej — po
gląd ten wydaje się mieć logiczne uzasadnienie, bo przecież 
Mars pod względem"Vozwoju — jak sądzi wielu planetologów 
— stanowi coś w rodzaju pośredniego ogniwa między rozwojem 
wciąż dynamicznej Ziemi a rozwojem „martwego” już Księ
życa. Niektórzy w oparciu o przedstawione wyżej poglądy opra
cowali nawet taki model budowy wnętrza „czerwonej planety”, 
aby odpowiadał on hipotezie o skorupie wędrującej po jej pla
stycznym podłożu. A może — jak sądzą inni — to właśnie ruch 
marsjańskich biegunów przyczynił się do wytworzenia tam 
wielkich wulkanów, którym oczywiście przewodzi potężny 
Olympus Mons? Na podstawie tych założeń doszli oni do wnio
sku, iż przed dwoma lub trzema miliardami lat północny bie
gun Marsa leżał gdzieś na południe od „krainiy wielkich wul
kanów” (tak niekiedy planetolodzy zwą wyżynę Tharsis). I cho
ciaż na razie pogląd o ruchach marsjańskiej skorupy traktować 
należy wyłącznie jako roboczą hipotezę, to jednak wypada chy
ba zaznaczyć, że na jej korzyść przemawia wiele godnych uwa
gi faktów. Przede wszystkim zaliczamy do nich niektóre zja-
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wiska o charakterze tektonicznym i zauważoną różnicę w in
tensywności erozji.

Głównie chodzi tu  oczywiście — jak już wspomniano — o 
erozję wietrzną. W przeszłości mogły naturalnie odgrywać jakąś 
w tym rolę także inne czynniki, niegdyś na Marsie mogła prze
cież występować woda, w tym  czasie jego atmosfera miałaby 
prawdopodobnie inny skład chemiczny i byłaby nieco gęstsza 
niż obecnie. Dziś jest bardzo rzadka, a mimo to wieją tam sto
sunkowo silne wiatry, od czasu do czasu zdarzają się nawet 
prawdziwe burze pyłowe. I choć te ostatnie znane były astro
nomom od dawna, to jednak dopiero w ostatnich latach udało 
się uzyskać przekonywujące dowody na to, że podczas wspom
nianych burz mogą się tworzyć „pyłowe trąby powietrzne”. 
Odkryli je uczeni amerykańscy P ierre T h o m a s  i Peter J. 
G i e r a s c h  na podstawie wnikliwej analizy zdjęć, które otrzy
mano z orbity okołomarsjańskiej, przede wszystkim zaś za po
mocą obu sond Viking. Wspomniane trąby pyłowe, przez od
krywców zwane „pyłowymi szatanami” (po angielsku „dust 
devils’), mają ogromny wpływ na współczesny wygląd po
wierzchni Marsa. Na analizowanych zdjęciach mają postać nie
wielkich, lecz bardzo jasnych obłoczków, które przemieszczają 
się nisko nad powierzchnią planety i ciągną za sobą długie, 
zwężające się cienie.

R ys. 1 Z ao b se rw o w an e  k sz ta łty  „ t r ą b  p y ło w y c h ” n a  M arsie .

Wiele trąb  pyłowych odkryto w rejonie Arcadia Planitia, 
w okolicy Amazonis Planitia i w pobliżu Phlegrum  Montes. 
Ich kształt jest różnorodny, jedne przypominają słup, stożek, 
lub lejek, kontury innych są nieregularne. Ogólnie jednak 
można powiedzieć, że wysokość marsjańskiej trąby pyłowej 
przewyższa jej szerokość od 4 do 10 razy. Zazwyczaj waha się 
ona w granicach od 1 do 2,5 km, chociaż odkryto także twór
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m ający aż 6,8 km wysokości. U podstawy są stosunkowo wąs
kie, najszersze bywają w pobliżu swych wierzchołków, gdzie 
osiągają około 1 km średnicy. Masa marsjańskiej trąby pyłowej
0 wysokości 2 km i szerokości 200 m — jak oceniają Thomas
1 Gierasch — wynosi około 3 ton. Były one obserwowane głów
nie na równinach, a więc na obszarach planety słabiej rozwi
niętych pod względem geologicznym. Odkryto je na zdjęciach, 
które wykonano podczas marsjańskiego lata, gdzieś między go
dziną 14 a 15 czasu lokalnego. O tej porze roku średnia tempe
ratu ra powierzchni planety osiąga w południe 265 K, w nocy 
jednak gwałtownie spada do 180 K. Wynika zatem z tego, że 
trąby pyłowe tworzą się w wyniku nagrzania tamtejszego grun
tu. Wtedy właśnie na Marsie mogą wiać w iatry o prędkości od 
25 do 40 m na sekundę, co w zupełności wystarcza do podnie
sienia znacznej ilości pyłu na duże wysokości i tworzenie wspo
mnianych „szatanów pyłowych”. O możliwości ich występowa
nia wnioskowano już z danych meteorologicznych, które otrzy
mano za pomocą aparatury zainstalowanej w lądowniku Vi- 
kinga-1. Lecz dopiero wnikliwa analiza obrazów uzyskanych z 
orbity okołomarsjańskiej potwierdziła te przypuszczenia?

Burze i trąby pyłowe są na Marsie dość pospolitymi zjawi
skami. Przyrządy zainstalowane na pokładzie lądownika Vi
king-1 prawie stale rejestrowały obecność wiatru, który wiał 
głównie z południowego zachodu, a którego prędkość dochodzi
ła niekiedy do 50 km na godzinę, choć zazwyczaj wynosiła od 
3 do 30 km na godzinę. Najczęściej są to burze o charakterze 
lokalnym, burze o zasięgu globalnym zdarzają się na Marsie 
rzadziej, powstają przy tym  bardzo wolno, musi bowiem upły
nąć kilka dni, nim w atmosferze znajdzie się taka ilość pyłu, 
aby na jakiś czas niemal całkowicie zasłonić powierzchnię pla
nety. Największa taka burza — jaką przynajmniej dotąd zao
bserwowano — trwała od pierwszych dni grudnia 1971 roku 
do pierwszych dni stycznia następnego roku, kiedy to po orbi
cie okołomarsjańskiej krążyła sonda Mariner-9 (w ruch sateli
tarny została wprowadzona 14 listopada 1971 roku). Przez parę 
tygodni powierzchni Marsa nie było można obserwować, pręd
kość w iatru — jak się ocenia — przekraczała wówczas 200 km 
na godzinę. I chociaż gęstość powietrza gnanego przez w iatr 
jest podczas takiej burzy stosunkowo mała, to jednak pył może 
nie tylko być przenoszony na duże odległości, ale nawet ni
szczyć powłoki napotykanych na drodze brył skalnych. W pobli
żu kraterów  obserwujemy też coś w rodzaju „ciemnych ogo
nów”, które leżą w jednym i tym  samym kierunku, powstają



bowiem w wyniku działania silnego wiatru. Napotykając po 
prostu na przeszkodę zwiększa on swą prędkość i zmiata za 
kraterem  jasny pył, odsłaniając tym  samym znajdujące się pod 
nim ciemniejsze podłoże. Doskonale to widać na zdjęciach otrzy
manych właśnie za pomocą Marinera-9.

Studium tych ciekawych tworów może dostarczyć wielu in
teresujących danych o aktualnie panujących na Marsie w arun
kach i jego geologii. Natomiast o procesach zachodzących tam 
w bliższej i dalszej przeszłości mówią nam obrazy tych okolic 
planety, w których występuje tak zwany „chaotyczny te ren”. 
Za przykład mogą służyć obszary M argaritifer Chaos, Aram 
Chaos i lani Chaos, zajmujące dość duże powierzchnie (od stu 
do tysiąca kilometrów kwadratowych). Wielu uczonych skłania 
się do poglądu, iż są to pęknięcia, obniżenia i inne nierówności 
spoistego pierwotnie terenu powstałe w wyniku wypływu wo
dy, która — jak się przypuszcza — w postaci lodu zalegała i 
może nadal zalega w skorupie Marsa. Uważa się przy tym, że 
do stopienia tego lodu mogło doprowadzić ciepło pochodzące 
z w nętrza planety. Na bezpośredni związek między utworami 
wulkanicznymi, terenam i chaotycznymi i domniemanymi kory
tami wyschłych rzek zwrócił niedawno uwagę planetolog ame
rykański Peter J. M o u g i n i s - M a r k ,  k tóry badał okolicę 
wulkanu Elysium Mons. Niekiedy związek ten może być tylko 
pośredni i w chwili obecnej nawet trudny do zauważenia, a 
taki przypadek obserwujemy w okolicy Shalbatana Vallis, Si- 
mud Vallis, Tiu Vallis i Ares Vallis. Wszystkie wymienione 
rzeki „wypływają” z równikowej strefy planety, skąd kierują 
się na północ i północny zachód, uchodząc do niziny Chryse. 
Na jej powierzchni jeszcze dziś widoczne są utwory, które — 
być może — powstały z materiału naniesionego przez napływa
jącą wodę. Podobne pochodzenie mogą mieć „wysepki” odkryte 
w rozległych deltach wspomnianych rzek.

Uczeni na razie nie potrafią powiedzieć, czy opisane powy
żej procesy należą bezpowrotnie do przeszłości, czy też mogą 
się jeszcze kiedyś w przyszłości powtórzyć. Jedno zdaje się nie 
ulegać wątpliwości — występowanie na powierzchni Marsa wo
dy miało charakter epizodyczny, tak samo zresztą jak prawdo
podobnie epizodyczne są przejawy tamtejszego wulkanizmu. 
W ydaje się po prostu nieprawdopodobne, aby na tej planecie 
mogły przez dłuższy czas istnieć zbiorniki wody i by kiedykol
wiek mogły się tam  wytworzyć warunki do powstania żywych 
organizmów. O ile dawniej mogliśmy pod tym  względem mieć 
jakąś nikłą nadzieję, to wyniki uzyskane za pomocą sond ko-
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smicznych, zwłaszcza dane przekazane w roku 1976 przez apa
raturę lądowników Viking, jednoznacznie temu przeczą. W pra
wdzie chemia powierzchni Marsa okazała się nieoczekiwanie 
interesująca, wiele zaobserwowanych tam zjawisk do dziś cze
ka na wyjaśnienie, to jednak nie znaleziono najmniejszego śladu 
molekuł organicznych. Musimy zatem pogodzić się z myślą, że 
środowisko Marsa — tak samo jak środowisko Księżyca — jest 
niegościnne dla żywych organizmów. Tak było i w przeszłości,- 
toteż daremne są oczekiwania zwolenników głośnej w świecie 
naukowym — jak przynajmniej twierdzi Erich von D a n i k e n 
— hipotezy Emanuela V e l i k o v s k i e g o .  Ta pseudonauko
wa hipoteza głosi, że wszystkiemu winne są komety. Jedna z 
nich wyrzucona została z Jowisza, wywołała biblijny potop na 
Ziemi, spowodowała rozstąpienie się wód Morza Czerwonego 
podczas ucieczki Żydów z niewoli egipskiej, a także przychy
liła się do życzenia Jozuego i zatrzymała Słońce nad Gabaonem. 
To ona właśnie dostarczyła Izraelitom biblijnej manny, przy
niosła na naszą planetę wirusy, bakterie, muchy, żaby i inne 
zwierzęta, wywołując w końcu kosmiczną katastrofę. Zderzyła 
się po prostu z Marsem, zniszczyła jego rozwiniętą cywilizację 
i przeobraziła w planetę Wenus. Nowopowstała planeta — jak 
tego rzekomo dowodzą starożytne przekazy — początkowo dy
miła i świeciła tak jasno jak Słońce.

Astronomowie oczywiście do tak zwariowanej hipotezy od
nieśli się z pobłażaniem. Ma ona jednak swych zwolenników, 
krytykują oni ten lekceważący stosunek „oficjalnej nauki”. 
Ciekawe jednak co by powiedzieli, gdyby — jak pisze b ry ty j
ski popularyzator astronomii Nigel C a 1 d e r  — ktoś usiłował 
twierdzić, iż Napoleon Bonaparte w rzeczywistości był kobietą, 
którą Leonardo da Vinci namalował jako Monę Lisę, a która 
miała przygodę miłosną z Charlesem Darwinem i powiła Ge
orga Washingtona? A przecież tego rodzaju niedorzeczności 
znajdujem y nie tylko w dziełach Velikowskiego i Daniikena, 
lecz także w książkach ich licznych naśladowców, których i w 
naszym kraju  nie brakuje. Przecież i u nas książki zawierające 
podobne brednie beztrosko wydaje się w dużych nakładach...

K R O N IK A

Widma kwazarów a budowa Wszechświata

Jednym z nielicznych źródeł informacji o odległych rejonach Wszech
świata jest badanie widm kwazarów. Obecne w  nich linie są jak wiado
mo przesunięte ku czerwieni (redshift). Odnosi się to zarówno do linii:
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em isyjnych (wyprom ieniowanych), jak  i absorpcyjnych (powstających 
przez pochłanianie energii). Skala przesunięcia linii em isyjnych jest 
w skaźnikiem  odległości do kw azara — im jest ono większe, tym  kw a- 
zar oddala się szybciej, a więc jest bardziej odległy. Inaczej m a się 
spraw a z liniam i absorpcyjnym i. Ich przesunięcie ku  czerw ieni bywa 
objaśniane dw ojako. Większość astrofizyków  uw aża, że pow stają one 
w dużej odległości od źródła prom ieniow ania (kwazara), a ich redsh ift 
zw iązany jest z ogólną, kosmologiczną ekspansją  W szechświata, nie zaś 
z ruchem  w łasnym  ośrodka pochłaniającego. Jeśli tak  jest. w tedy skala 
przesunięcia linii absorpcyjnych byłaby w skaźnikiem  odległości dzielącej 
nas od tego ośrodka. W edług in te rp re tac ji a lternatyw nej, podzielonej 
przez m niejszość badaczy, pochłanianie następuje w pobliżu kw azara, 
w  środow isku genetycznie z nim  związanym . R edshift linii absorpcyj
nych w dużej m ierze określany byłby wówczas ruchem  ośrodka pochła
niającego, zachodzącym w zdłuż linii łączącej go z obserw atorem  ziem 
skim.

Testem  w eryfikującym  praw dziwość przedstaw ionych w yżej ob ja
śnień m iały być n iedaw ne obserw acje dwóch kw azarów , przeprow adzo
ne przez grupę naukow ców  z Europejskiej A gencji Kosmicznej (ESA), 
Europejskiego O bserw atorium  Południowego (ESO), oraz In sty tu tu  Tele
skopu Kosmicznego (STScI). W ykonała ona badania spektrograficzne od
ległych od siebie o 17.9 m inutv kątow ej kw azarów  Tol 1037-27 i Tol 
1033-27, w ykazujących r»dshiftv  rów ne 2,18 i 2.32. W w idm ach obu kw a
zarów  zarejestrow ano k ilka układów  linii absorpcyjnych, w  tym  zadzi
w iająco podobne linie trzykro tn ie z jonizowanego węgla, cechujące się 
jednakow ym  w obu przypadkach resh iftem  2,08. O bjaśnienie tak ie j ko- 
"ncydencji w edług drugiej z przedstaw ionych wyżej hipotez napotyka 
na poważne trudności, ponieważ obecność w obu kw azarach  system u 
pochłaniaiąc^ch prom ieniow anie obłoków o jednakow ych w łaściwościach 
jest mało praw dopodobne. Ł atw iej przeto byłoby zaakceptować tłum acze
nie ofero wane rrzez  hiootezę pierwszą. W tym  jednak przypadku obser
w acje silnie sugerują, że absorpcja zachodzi w tym  sam ym  obłoku m a
te rii m iędzygalaktycznej. Jeśli tak  jest, w tedy rozm iary  obłoku są rze
czywiście astronom iczne: byłby on w iększy od 4 m egaparseków ! (Wiel
kość ta  w ynika z przeliczenia odległości kątow ej kw azarów  na niebie 
na odległość liniową, na dystansie odpow iadającym  redshiftow i 2,08). Je st 
to pierw szy przypadek zaobserw ow anej korelacji linii absorpcyjnych w 
w idm ach kw azarów  tak  od siebie odległych kątowo. A utorzy referow anej 
pracy w ysunęli hipotezę, w edług k tó rej m iędzy nam i a kw azarem  znaj
duje się supergrom ada, złożona z bogatych w  galak tyk i grom ad. Jeśli 
hipoteza zostanie potw ierdzona, w tedy opisane obserw acje stanow iłyby 
w ażne ogniwo w  poznaniu w ielkoskalow ej s tru k tu ry  W szechświata. P la
nuje się więc pow tórzenie obserw acji owej pary  kw azarów  za pomocą 
ulepszonej ap ara tu ry , a także badania innych znanych par.

Wg Astrophys. J. Lett.,  1986, 303, L27
Z B I G N I E W  P A P R O T N Y

G alaktyczna m asa u k ry ta

Problem  tak  zw anej m asy uk ry te j jest jednym  z najbardzie j istotnych 
zagadnień współczesnej astronom ii. O bserw acje dowodzą, że w  przybli
żeniu tylko połowa m asy w  galaktycznym  sąsiedztw ie Słońca może być 
zw iązana z obiektam i obserw ow anym i w całym  zakresie w idm a elek tro-
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magnetycznego. Pozostała część, której obecność można wydedukować z 
oddziaływań grawitacyjnych, stanowi właśnie ową masę ukrytą. Nie wy
jaśniono dotąd ostatecznie jak wielka jest ta  część i jaka jest natura 
m aterii składającej się na nią. W skali większej niż lokalne otoczenie 
gwiezdne, różnica ilościowa pomiędzy masą obserwowaną, a oddziały
wującą grawitacyjnie jest jeszcze większa. Badania nad ruchami gazu 
w dyskach galaktyk dowodzą na przykład, że są one otoczone rozległymi 
otoczkami (halo) niewidzialnej materii. Rotacja dysków galaktycznych 
jest również dowodem, iż rozkład masy widzialnej nie odpowiada ob
serwacjom — stanowi ona tylko 15—25% tej, która jest wymagana dla 
objaśnienia charakteru rotacji w zewnętrznych częściach dysków. W 
skali grup i gromad galaktyk, masa oceniana z ruchów m aterii jest przy
kładowo 10 razy większa od wynikającej z optycznych obserwacji tych 
utworów.

Aby objaśnić ową zagadkową rozbieżność proponowano wiele hipo
tez na tem at natury masy ukrytej. Według jednych mogłyby to być 
obiekty typu planetarnego („jowisze”), według innych słaoo świecące 
karły, masywne czai'ne dziury lub egzotyczne rodzaje cząstek elemen
tarnych. Dla identyfikacji najbardziej prawdopodobnej kandydatury ko
nieczne były jednak hipotezy umożliwiające testy obserwacyjne. Grupa 
badaczy z uniwersytetu stanu Kalifornia (M. S r e d n i c k i ,  S. T h e i -  
s e n ,  J. S i l k )  zaproponowała niedawno taką właśnie hipotezę. Zda
niem tych naukowców, masa ukryta w Galaktyce może być zaw arta w 
ciężkich i słabo oddziaływujących (oprócz oczywiście oddziaływania gra
witacyjnego) cząstkach pochodzenia kosmologicznego. Ich istnienie jest 
przewidywane przez supersymetryczną teorię cząstek elementarnych 
Cząstkami tego rodzaju mogą być na przykład supersymetryczne odpo
wiedniki fotonu (fotino) lub bozonu higgsowskiego. Mają one dużą masę 
spoczynkową (rzędu kilku gigaelektronowoltów) i małą prędkość (rzędu 
tysięcznych części prędkości światła). Cechując się w dodatku małym 
przekrojem czynnym, cząstki te mogą mieć czas życia dostatecznie długi 
na to, by możliwe było ich przetrwanie do chwili obecnej. Jądrem  opi
sywanej hipotezy jest założenie, że z pary takich cząstek (cząstka +  
antycząstka) powstaje ra ra  kw ark -f  antykwark, dająca w rezultacie 
anihilacji kwanty gamma. Według przybliżonych ocen powstaje w ten 
sposób możliwe do obserwacji promieniowanie gamma, a w szczególności 
linia 3 GeV. Jej intensywność powinna być wystarczająca, by mógł ją 
zarejestrować amerykański satelita astronomiczny GRO (Gamma Ray 
Observatory). Ma on być wprowadzony na orbitę w najbliższych latach.

Wg Phys. Rev. Lett., 1986, 59, 263
Z B IG N IEW  P A P R O T N Y

Gdzie się podział ziemski ksenon?

Charakterystyczną cechą chondrytów węglowych — meteorytów będą
cych reliktam i najwcześniejszego etapu powstawania Układu Słonecz
nego — są bardzo stabilne stosunki zawartości gazów szlachetnych. Róż
nią się one od względnych koncentracji tych gazów w egzosferze Słońca, 
za to zbliżone są do wartości charakterystycznych dla atmosfer planet. 
Z tego właśnie powodu meteorytyczne gazy szlachetne nazywa się „pla
netarnym i”, w odróżnieniu od „słonecznych”. Cechą tych pierwszych jest 
stopniowe zmniejszanie się ilości k®lejnych gazów od helu do ksenonu,
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przy czym  pierw szego jest m niej w ięcej 100 tysięcy  razy w ięcej od osta
tniego. Tą sam ą w  przybliżeniu regularność obserw uje się w  gazach  
atm osfer M arsa i W enus. Można by tutaj włąe::yć rów nież gazy szla
chetne w  atm osferze Z iem i — gdyby n ie dw a w yjątk i. P ierw szym  jest 
d eficyt helu. T łum aczy się go słabością pola graw itacyjnego naszej p la
nety, n iezdolnego utrzym ać atom y helu. D rugi w yjątek  — to deficyt k se-  
nonu; atm osfera Ziem i zaw iera go 23 razy m niej n iż to w ynika z propor
cji gazów  „planetarnych”. K senon n ie  m ógł się rozpuścić w  w odach oce
anicznych, poniew aż zaw ierają one tylko 4% całkow itej ilości tego gazu  
w  atm osferze. K iedyś podejrzew ano, że mogą go „ukryw ać” skały osa
dow e. Ich zdolność pochłaniania ksenonu okazała się jednak stanow czo  
zbyt mała, by w ytłum aczyć obserw ow any deficyt. Z argum entów  geolo
gicznych, w edług których ksenon uw ięziony jest w  w arstw ach skorupy  
ziem skiej stopniow o przenoszonych do położonych głąbiej obszarów  p ła
szcza zrezygnow ano, kiedy ustalono, że zaw artość tego gazu w  materiale- 
tw orzącym  płaszcz jest bardzo m ała. Zgodnie z ostatnio w ysuniętą h ipo
tezą, ksenon m iałby znajdow ać się  w  m asyw ach lodow cow ych. Chociaż, 
lodu tego jest n iew iele  (około 2% m asy wód morskich), znana jest zdol
ność ksenonu do koncentrow ania się w  lodzie. Ten jak w iadom o pow staje  
ze śniegu, zaś siln ie  rozw inięta pow ierzchnia p łatków  m ogłaby in tensy
fikow ać sorpcję ksenonu (czem u dodatkow o sprzyjałaby niska tem pera
tura). W eryfikację tej h ipotezy przeprowadzono w  r jku 1985, pobierając 
z lodow ców  antarktycznych pięć próbek lodu. A nalizy laboratoryjne przy
n iosły  jednak rozczarow anie: zaw artość ksenonu w  lodzie okazała s ię  
być około 8 tysięcy  razy niższa od tej, która m ogła by tłum aczyć obser
w ow any deficyt gazu w  atm osferze Ziem i. O statnią m ożliw ością jest 
przyjęcie tezy, iż ksenon ziem ski oraz „planetarny” ksenon chondrytów  
w ęglow ych  m ają różne pochodzenie. Św iadczyłaby o tym  skądinąd w y 
raźna różnica składu izotopow ego ksenonu atm osferycznego i zaw artego  
w  chondrytach. Jeśli rzeczyw iście różni je pochodzenie, w tedy upadkiem  
grozi pow szechnie akceptow ana teza, jakoby w łaśn ie  chondryty w ęg low e  
dostarczyły na pierw otną Z iem ię p ierw iastk i lotne — w  tym  rów nież 
ksenon. B yłby to w niosek  na ty le  rew olucyjny, by w  now ym  św ietle  
postaw ić całość poglądów  zw iązanych z pow staw aniem  Ziem i z m aterii 
protoplanetarne j.

Wg G eochim . Cosm ochim . A cta , 1985, 49, 2561
Z B I G N I E W  P A P R O T N Y

KRONIKA HISTORYCZNA

K atalog gw iazdow y Jana H ew eliusza

P rodrom us A stronom iae, ostatn ie trzyczęściow e dzieło Jana H e w e l i u 
s z a  zaw iera, oprócz zaprezentow anego atlasu  nieba (patrz U rania, nr 
9/1987), także katalog gw iazdow y. P ierw sze obserw acje do wspom nianego' 
katalogu H ew eliusz w ykonał około 1641 roku, a zakończył je dopiero  
około roku 1680.

Prow adząc badania sfery niebieskiej H ew eliusz niejednokrotnie ko
rzystał z ów czesnych katalogów  gw iazdow ych. Jako staranny i bystry  
obserw ator spostrzegł, że posiadają one liczne błędy i n ieścisłości. Sy
tuacja ta zainspirow ała H ew eliusza do opracow ania now ego katalogu  
gw iazdow ego. W zasadzie w  XVII Wieku istn ia ły  dw a pow ażne katalogi
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gw iazd: P t o l e m e u s z a  i B r a h e g o .  P ierw szy  m iał ponad półtora  
ty s iąca  la t i zdezaktualizow ał si^, drugi nie był w olny od błędów , na
w et w ielk ich . Istn iały, także inne katalogi, m. in. katalog K o p e r n i k a ,  
zam ieszczony w  De Revolutionibus,  a le nie było to dzieło oryginalne. 
K atalog oparty został głów nie na danych, które pochodziły z katalogu  
P tolem eusza oraz na innych źródłach bliżej n ie ustalonych. Johann B a- 
y e r  w  roku 1603 w ydaje katalog z 1725 gw iazdam i, korzysta jednak  
przy jego opracow yw aniu obficie z obcych źródeł. Podobnie postępuje  
Jan  B aptysta R i c c i o 1 i, tw orząc sw ój katalog gw iazdow y. Zaś kata
log W i l h e l m a  IV obejm uje tylko 378 gw iazd. W ów czesnych cza
sach  pow szechnym  zjaw isk iem  było w ciąganie do w łasnych  katalogów  
także danych z innych katalogów  oraz korzystanie z obcych obserw acji. 
P ow odow ało  to, że m ateriał obserw acyjny zaw arty w  katalogu był n ie
jednorodny, co niekorzystnie w pływ ało  na w artość dzieła. W takiej sy 
tu acji H ew eliusz przystępuje do pracy nad katalogiem . D odatkow ym  
bodźcem  do tw orzenia katalogu stał się lis t od sekretarza R oyal Society  
2  Londynu w  1664 roku H enricha O l d e n b u r g a ,  który zachęca H e
w eliusza do pracy nad tym  dziełem .

W P rodrom us Astronom iae  znajduje się frontyspis, na którym  H e
w eliusz prezentuje, w ybranych przez siebie, tw órców  katalogów  gw iaz
dow ych. I tak, na frontyspisie w idzim y: K laudiusza P tolem eusza (ok. 
■87— ok. 160), który dokonał rozgraniczenia poszczególnych gw iazdozbio
rów, w ykorzystując w  tym  celu w cześn iejsze pom iary, w ykonane przez 
H ipparcha, który określił w spółrzędne 1022 gw'iazd. U ł u g - B e g a  (1394 
— 1449), w łaściw e nazw isko M uhamm ad T a r a g a j, tw órcę katalogu  
2 pozycjam i 1019 gw iazd. Tycho Brahego (1546—1601), tw órcę stosunkow o  
dokładnego, jak na ow e czasy, katalogu zaw ierającego pozycje 977 
g w iazd * . I m niej słynnych tw órców : Jana B aptystę R icciolego oraz land
grafa  heskiego W ilhelm a IV. P rzedstaw ił ich jako zasiadających przy 
■okrągłym stole w  pięknym  pałacu, którego su fit tw orzy sk lepienie, n ie
bieskie. Pom iędzy uczonym i w idzim y m uzę astronom ii Uranię, która  
jest jak gdyby „gospodynią” tego pałacu, a zgrom adzeni uczeni jej gość
mi. W śród nich odnajdziem y i sam ego Jana H ew eliusza. Ten sposób  
prezentacji sw ojej osoby w ystępuje w  dziełach H ew eliusza po raz p ierw 
szy. Nad każdym  z astronom ów  um ieszczona została tablica, która głosi 
d ew izy  życiow e każdego z nich. Na stole leży  otw arta księga z napisem  
„Catalogus fixaru m ” w raz z w ypisanym i nazw iskam i w szystk ich  obec
nych w  pałacu astronom ów. U podnóża stołu  stoi globus nieba. Ponad  
su fitem  (sklepieniem ) w idzim y taras obserw acyjny, na którym  znajdują  
s ię  instrum enty astronom iczne.

K atalog H ew eliusza w ystępuje w  trzech w ersjach. P ierw sza (zasad
nicza obejm uje w spółrzędne gw iazd na koniec 1660 roku. M niej w ięcej 
jest to środek okresu obserw acyjnego. Z aw iera zredukow ane na tę rów - 
nonoc w spółrzędne ekliptyczne w yznaczone przez H ew eliusza, Brahego, 
W ilhelm a IV, U ług-B ega, R icciolego i P tolem eusza, jak rów nież w spół
rzędne rów nikow e pochodzące z obserw acji H ew eliusza.

O kreślenie położeń gw iazd za pomocą w spółrzędnych rów nikow ych, 
H ew eliu sz w prow adza jako pierw szy. G w iazdozbiory w  katalogu usze
regow ane są alfabetycznie, a gw iazdy w edług jasności, poczynając od 
najjaśn iejszej w  obrębie danego gw iazdozbioru. H ew eliusz m im o, że znał

* Dane o ilości skatalogow anych gwiazd przez B rahego w lite ra tu rze  są 
rozbieżne.
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wprowadzony przez Johanna Bayera nowy system oznaczania gwiazd 
(stosowany do dziś), zastosował w swoim katalogu opisowe oznaczenie 
gwiazd, zachowując tym samym starożytny zwyczaj. Łączna liczba gwia
zdozbiorów w katalogu Heweliusza wynosi 56, wszystkie przedstawione 
i opisane gwiazdozbiory zawierają 1553 gwiazdy. Z tego 950 to gwiazdy 
skatalogowane w dawniejszych katalogach, pozostałe zostały opisane 
przez Heweliusza po raz pierwszy i oznaczone są w katalogu literami 
IH. Według Przemysława R y b k i  skatalogowanych gwiazd w katalogu 
Heweliusza jest tylko 1545, gdyż-8 gwiazd, zostało przez Heweliusza opi
sanych dwukrotnie*. Druga wersja katalogu obejmuje współrzędne eklip- 
tyczne Heweliusza zredukowane na koniec 1703 roku. W tej wersji He
weliusz wprowadza katalog nieba południowego, obejmujący 355 g.viazd, 
a wykonany przez Edmunda H a 11 e y a. Trzecia wersja zawiera tylko 
część gwiazd z katalogu zasadniczego (pierwsza wersja), a mianowicie 
526. Podane rektascensje i deklinacje odpowiadają końcowi 1660 i 1700 
roku wraz ze stuletnią precesją dla obu współrzędnych.

* zobacz: P. R ybka Katalog gw iazdow y Heweliusza, Ossolineum 1984, str . 44
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Praca nad katalogiem trw ała blisko pół wieku. Wytężoną i nieprzer
waną pracą, szczególnie w dziedzinie astronomii, Heweliusz zyskał u 
współczesnpch mu uczonych, ogólne uznanie i szacunek. Na tle tego 
uznania, mocnym akcentem wybija się wysuwana przez Johanna F l a  m- 
s t e e  d a  (1646—1719) i Roberta H o o k e ’a (1635—1703) ostra i napa
stliwa krytyka. Wspomniani uczeni podważali dokładność prowadzonych 
przez Heweliusza obserwacji pozycyjnych. Zarzut swój opierali na fakcie 
niestosowania przez Heweliusza przyrządów pomiarowych zaopatrzonych 
w lunety celownicze, które w ówczesnym czasie zaczęto wykorzystywać 
do pomiarów astronomicznych. Kiedy Heweliusz rozpoczynał pomiary do 
swego katalogu gwiazdowego przyrządy te jeszcze nie były znane. Po
sługiwał się przyrządami pomiarowymi zaopatrzonymi w przeziernice. 
Otrzymywał za pomocą tych przyrządów stosunkowo dokładne wyniki, 
w co nie byli skłonni uwierzyć Flamsteed i Hooke. W spór między uczo
nymi wkracza Towarzystwo Królewskie z Londynu (Royal Society), które 
dla zbadania sprawy deleguje w 1679 roku do Gdańska Edmunda Halleya. 
Heweliusz równolegle z Halleyem wykonuje obserwacje, jednak każdy 
z obserwatorów posługuje się własnymi przyrządami. Heweliusz instru
mentami wyposażonymi w przeziernice, zaś Halley instrum entam i no
wego typu z lunetami celowniczymi. Okazało się wtedy, że istotnie ob
serwacje Heweliusza nie były wcale gorsze od obserwacji Halleya. W 
Prodromus Astronomiae istnieje rozdział noszący tytuł Quomodo Instru- 
menta et Observationes examinavi possunt exactissime, w którym  He
weliusz odpiera zarzuty wysuwane przez Flamsteeda i Hooke’a. Znaj
dziemy w nim wywody i rozważania na tem at poprawności i dokład
ności prowadzonych przez Heweliusza obserwacji oraz metody spraw
dzające poprawność wykonywanych pomiarów. Zasadniczym sprawdzia
nem dokładności obserwacji było dla Heweliusza zsumowanie różnic 
rektascensji ośmiu wybranych gwiazd. W przypadku idealnego wyzna
czenia rektascensji suma ich różnic powinna dać ściśle 360 stopni. Przed
stawiona metoda jest jedną z licznych metod, jakie stosował Heweliusz 
dla sprawdzenia poprawności swoich obserwacji. Należy stwierdzić, że 
wysuwane zarzuty pod adresem Heweliusza są nieuzasadnione. Z prze
prowadzonych badań wynika ogólny wniosek, że głównym źródłem błę
dów nie były pozbawione optyki przeziernice, ale niedokładność podzia- 
łek stopniowych instrumentów obserwacyjnych, zwiększenie dokładności 
wizowania przez zastąpienie przeziernic lunetami nie zwiększyło bynaj
mniej w znacznym stopniu dokładności obserwacji. Zainteresowanych, 
którzy pragną zdobyć więcej informacji o katalogu Heweliusza, odsyłam 
do wspomnianego już opracowania Przemysława Rybki.

Katalog gwiazd Heweliusza mimo, że nie został wykorzystany w 
astronomii*, zajmuje w jej dziejach szczególne miejsce. Jest to ostatni 
katalog oparty na obserwacjach wykonanych instrum entam i starego 
typu. Począwszy od drugiej połowy XVII wieku, stosowane do tej pory 
przeziernice w przyrządach pomiarowych, zastępuje się lunetami z krzy
żem z cienkich nici w części okularowej. Katalog Heweliusza przerasta 
uprzednie katalogi pod względem dokładności podanych współrzędnych 
gwiazd oraz pod względem ilości podanych pozycji gwiazd. Na uzyska
nie tak wysokiego poziomu szczególny wpływ, miały zastosowane przez 
Heweliusza, bardzo dobre przyrządy pomiarowe. Sam Heweliusz był te
go świadom, że nie tylko staranność, wspaniały wzrok i entuzjazm po-

* Na początku XVIII w. ukazu je  się kata log gwiazd J . F lam steeda w dziele 
Historia coelestis Brltannlca  oparty  na nowocześniejszych obserw acjach, zawie
ra jący  3000 gwiazd.
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łączony z pasją badacza, ale odpowiednie instrumenty, będą miały szcze
gólny wpływ na dokładność wykonywanych pomiarów. Doniosłą rolę 
w tych badaniach, odegrał kw adrant po K r u g e r z e ,  pozyskany od 
Senatu Gdańskiego. Katalog Heweliusza zamyka pewien okres w dziejach 
•astrometrii. Jest dziełem podsumowującym dotychczasowe osiągnięcia 
w tej dziedzinie. Wartość historyczna katalogu jest tym cenniejsza, że 
towarzyszą mu zarówno szczegółowe opisy instrumentów, jak i metody 
wykonywania oraz opracowywania obserwacji. Ostatecznie można stw ier
dzić, że katalog Heweliusza jest szczytem możliwości obserwacyjnych 
przy zastosowaniu technik i metod obserwacji tkwiących swymi zasa
dami jeszcze w wiekach ubiegłych.

S T A N I S Ł A W  M I O T K

Stanisław Szeligowski (1887—1966)

Starsi astronomowie pam iętają zapewne ogólnie łubianego docenta Sta- 
niisława S z e l i g o w s k i e g o .  Setna rocznica urodzin skłania do po
święcenia mu paru słów.

Urodził się w Krakowie 5 grudnia 1887 r. Po ukończeniu w 1908 r. 
krakowskiego gimnazjum św. Anny zapisał się na wydział inżynierii 
dróg i mostów Politechniki Lwowskiej. W trakcie drugiego roku studiów 
uległ wypadkowi oka i na pewien czas musiał przerwać studia. W 1912 r. 
przeszedł operację oka, a w rok później podjął studia na wydziale filo
zoficznym Uniwersytetu Jagiellońskiego studiując matematykę, fizykę 
i astronomię.

Miłośników sportu może zainiteresować fakt, że Szeligowski należał 
do pionierów krakowskiej piłki nożnej będąc w latach 1906—1917 naj
lepszym graczem na tym terenie. Najstarsza drużyna krakowska zwana 
„drużyną Szeligowskiego” weszła do krakowskiego klubu Cracovia.

To były jednak lata młodości. Resztę życia Szeligowski poświęcił 
astronomii. Swą działalność astronomiczną rozpoczął 1 stycznia 1918 r. 
obejmując asystenturę w Obserwatorium Krakowskim. Do jego obowiąz
ków należały obserwacje meteorologiczne i służba czasu.

W dwa lata później osiadł w Wilnie, gdzie od 1 stycznia 1920 r. zo
stał starszym asystentem Obserwatorium Wileńskiego. W czerwcu 1923 r. 
doktoryzował się i od 1 lipca awansował na stanowisko adiunkta. W 
1924 r. wyjechał na roczny pobyt do Lejdy, gdzie pod kierunkiem Ejnara 
H e r t z s p r u n g a  (1873—1967) zgłębiał zagadnienia z dziedziny foto
metrii fotograficznej. W 1927 r. uczestniczył w polskiej ekspedycji do 
Laponii na obserwacje zaćmienia Słońca. W latach 1930—1931 pracował 
w Lund pod kierunkiem  K nuta Emila L u n d m a r k a  (1889—1958) nad 
zagadnieniami z dziedziny statystyki gwiazdowej.

1 stycznia 1930 r. został stałym adiunktem w Obserwatorium Wileń
skim. Stanowisko to zajmował do 15 grudnia 1939 r., to jest do dnia 
zamknięcia przez władze litewskie Uniwersytetu Wileńskiego i zwolnie
nia całego personelu.

Okres wojny Szeligowski spędził w Wilnie początkowo zarabiając 
na życie dorywczymi pracami, głównie fizycznymi. Od stycznia 1942 r. 
do lipca 1944 r. brał udział w tajnym  nauczaniu jako nauczyciel m ate
m atyki i fizyki. Na początku 1945 r. podjął pracę jako nauczyciel ma
tematyki w żeńskim gimnazjum w Wilnie.

Wyjechawszy z Wilna w marcu 1945 r. zatrzymał się w Łodzi, gdzie 
na tamtejszym Uniwersytecie prowadził w letnim semestrze 1945 r. wy
kłady zlecone z astronomii.
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Po o tw a rc iu  U n iw e rsy te tu  T o ru ń sk ieg o  zosta ł od 1 p aźd z ie rn ik a  
1945 r. a d iu n k te m  w  O b se rw a to riu m  T oruńsk im . W czerw cu  1947 r. h a 
b ilito w a ł się  z a s tro n o m ii n a  w ydzia le  m atem aty czn o -p rzy ro d n iczy m  U n i
w e rsy te tu  T oruńsk iego .

W  1948 r . p rzen ió sł się  do O b se rw a to riu m  W rocław skiego , gdzie od
I k w ie tn ia  o trzy m ał stan o w isk o  a d iu n k ta . W  m a ju  1955 r. u zy sk a ł ty tu ł: 
n au k o w y  docen ta .

11 p aźd z ie rn ik a  1960 r .  p rzeszed ł n a  em ery tu rę . Z m a rł w e W rocław iu-
I I  m a rc a  1966 r . w  w y n ik u  cho roby  now o tw orow ej.

P ra c e  o p u b lik o w an e  p rzez  Szeligow skiego  do tyczy ły  g łów nie o b ser
w a c ji gw iazd  zm iennych , zak ry ć  gw iazd  p rzez  K siężyc, zaćm ień , w  m n ie j
szym  s to p n iu  m ech a n ik i n ieb a . Do w ażn ie jszy ch  p ra c  na leża ło  obliczenie 
d e fin ity w n e j o rb ity  k o m ety  1904 II  (1923 r.) o raz  p e r tu rb a c j i  w iekow ych  
p lan e to id y  (1221) A m or (1948 r.). W ykłady , k tó re  p row adził, do tyczy ły  
g łów nie m ech a n ik i n ieb a .

P R Z E M Y S Ł A W  R Y B K A

OBSERWACJE

Czyżby zbliżał się wybuch T Coronae Borealis?

N ow a p o w ro tn a  T  C rB  być m oże p rzy g o to w u je  się do ko le jnego  w y b u 
chu . D av id  B r a n c h e t t  z F lo ry d y  (członek A AV SO) doniósł, że w  no-
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T CrS

T Coronae Borealis, a =  15h59m30s 8 =  +25°54',9, amplituda 2m,0—10m,6. 
Gwiazdy porównania:
a  =  2,3; (3 =  3,7; y  =  3,8; s =  4,1; ft =  4,2; 5 =  4,6; i == 5,0; q =  5,4; v =  5,9-; 
A  =  6,2; B =  6,7; C =  7 ,l; D =  7,5; E  =  7,8; F  =  7,9; G =  8,0; H  =  8,2; 
J  =  8,3; K  =  8,4; L  =  8,8; M =  9,4; N  =  9,8; P  =  9,9; R  =  10,2; S =  10,7

y
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cy 25/26 i 26/27 m aja  1987 r. zaobserw ow ał szybkie fluk tuacje jasności 
te j gw iazdy (10m,2^ 9m,4) w  czasie k ilku  godzin. W norm alnym  stanie 
jasność T CrB wynosi ok. 10m—10m,2 z m ałym i fluk tuacjam i. W ahania 
jasności, k tóre obserw ow ał D. B ranchett, mogą w skazyw ać na rozpo
czynający się okres aktyw ności T CrB. W ielkie w ybuchy te j gwiazdy 
zdarzyły się w  la tach  1866 i 1946, a ostatn ie okresy wzmożonej ak tyw 
ności w 1963 i 1975 r. Na podstaw ie analizy zm ian okresu orbitalnego 
w ysunięto przypuszczenie, że istn ieje praw dopodobieństw o je j w ybuchu 
w kw ietn iu  1987 r. Jednakże w ybuch nie nastąpił.

A utor no ta tk i obserw ow ał T CrB w  dniach 29 i 30 czerwca oraz 
2 i 5 lipca. G w iazda m iała jasność 10m,4, a istotnych zm ian nie zauw a
żono. Tym  niem niej obserw ujm y T CrB. Być może poszczęści się nam  
i zauw ażym y jej gw ałtow ne pojaśnienie. W arto obserwować ją jak  n a j
częściej, gdyż T CrB należy do szybkich nowych i chociaż w  m aksim um  
osiąga 2m, to tydzień później p rzestaje już być zauw ażalna gołym okiem.

Załączona m apka z gw iazdam i porów nania u ła tw i znalezienie na nie
bie i obserw acje T CrB. W spółrzędne podano na epokę 2000.0.

Wg AAVSO A lert Notice No 94
J E R Z Y  S P E 1 L

O bserw acje kom ety H alleya na Spitsbergenie

Gdy kom eta H alleya zbliżała się do Słońca podczas swego kolejnego 
powrotu, przebyw ałem  w  Polskiej S tacji Po larnej w  H ornsundzie (Spits
bergen Zachodni) jako uczestnik grupy zim ującej 1985/86. Z południo- 
"rpp o Spitsbergenu (szerokość geograficzna S tacji P o larnej wynosi 
—77°00') kom eta m ogła być obserw ow ana tylko przed przejściem  przez 
peryhelium , w  okresie od października 1985 r. do połowy stycznia 1986 r. 
Wcześni'.>j, do 21 sierpnia trw a  tam  dzień polarny, potem  do końca 
w rześnia białe noce, zaś w  połowie stycznia kom eta zniknęła na tle 
rozjaśnionego już św iatłem  słonecznym rtieba, nisko nad południow ym  
horyzontem . 31 października na szerokości geograficznej + 77° rozpoczy
n a  się noc polarna, jednakże naw et w  środku nocy po larnej przez k ilka 
godzin okołopołudniowych niebo rozjaśnia się tak , że nie m ożna w tedy 
prow adzić obserw acji astronom icznych.

Po raz pierw szy zauw ażyłem  kom etę H alleya 28 października o 
17h54m UT, podczas całkowitego zaćm ienia Księżyca, za pomocą lornety 
SUPER ZENITH 20 X  80. P rzedstaw iała się jako m glisty  obiekt bez cen
tralnego zgęszczenia, ok. 9 w lk. gw., i w idoczna była w  pobliżu M l. 
Dalsze obserw acje kom ety w ykonyw ałem  rów nież lornetą SUPER ZE
NITH, a od 9 listopada także lo rnetką pryzm atyczną 7 X  45. W listo
padzie i w  grudniu  obserw ow ałem  kom etę w ielokrotnie, bo aż 16 razy. 
Jasność i średnica kom ety stopniowo zw iększały się, pojaw iło się też 
w yraźne zgęszczenie centralne. N ajlepiej kom eta widoczna była w  poło
w ie grudnia, kiedy to znajdow ała się jeszcze na wysokości 16° nad ho
ryzontem . O siągnęła w tedy jasność 5,8 wlk. gw., oraz średnicę ok. 8'. 
Później w arunk i je j obserw acji pogarszały się szybko, w skutek zm niej
szania się deklinacji i zbliżania kątowego do Słońca. Na początku stycz
n ia kom eta w idoczna była nisko nad horyzontem , na wysokości ok. 7°, 
na tle jaśniejącego nieba. Mimo to, dzięki przezroczystości powietrza, 
.można było zauw ażyć słaby i k ró tk i warkocz, długości ok. 0°,3. Jasność
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"komety podczas ostatn iej m ej obserw acji 12 stycznia w ynosiła ok. 4,8 
■wlk. gw.

Obserw acjom  kom ety na Spitsbergenie sp rzy ja bardzo czyste pow ie
trze. Jednakże istotnym  utrudnien iem  były często w ystępujące zorze 
polarne. Efektowne, barw ne, jasne i ruchliw e zorze polarne w ystępow ały 
tam  krótko, czasem tylko przez k ilka m inut, jednak  słabe świecenie 
zorzowe widoczne było często całym i godziniam i, u trudn ia jąc , lub  naw et 
uniem ożliw iając obserw acje tak  słabego obiektu jak im  jest kom eta.

W okresie w idzialności kom ety H alleya, tzn. od 28 października 1985 
r. do 12 stycznia 1986 r. bezchm urne niebo w ystępowało dość często, 
obserw ow ałem  bow iem  kom etę w  ciągu 21 nocy. Jednakże dobre w a
runk i obserw acyjne w ystąpiły  tylko k ilka razy. Często tło n ieba było 
jasne, albo rozjaśnione przez Księżyc, albo przez zorzę polarną. Znacz
nym  utrudnien iem  był też często w ystępujący m roźny w iatr. Ponadto 
obserw acje zw iązane były z niebezpieczeństw em  spotkania się z niedź
wiedziem  polarnym . O bserw acje m usiałem  więc w ykonyw ać w pobliżu 
drzw i Stacji, będąc uzbrojonym  w  rak ie tn icę i petardę. Na szczęście 
jednak, podczas obserw acji nie spotkałem  się z żadnym  z tych zwie
rząt, chociaż w okresie zimy przewinęło się przez re jon  S tacji Po larnej 
w H ornsundzie około stu  polarnych niedźwiedzi.

H ornsund na Spitsbergenie to  praw dopodobnie najbardzie j n a  północ 
w ysunięty punkt na Ziemi, z którego obserw ow ano kom etę H alleya.

JE RZY S P E I L

NOWOŚCI WYDAWNICZE

Ilustrovany  slovm k term inov slnećno-zem skej fyziky. S lovenske tJs tre - 
die A m aterskej Astronom ie, H urbanovo 1986, nak ład  5000 egzem plarzy, 
stron  352, cena 30 Kćs

„G eneralne zgrom adzenie XV K ongresu M iędzynarodowej Unii A strono
micznej (Sydney 1973 r.) poleciło kom isji n r 10 (Aktywność Słońca) po
wołać grupę, k tórej zadaniem  było opracow anie standardow ego naze
w nictw a zjaw isk zachodzących na Słońcu i przygotow anie tekstu , k tó ry  
zaprow adziłby porządek w  dżungli term inów  i był pomocny zarówno 
d la  heliofizyków, jak  i badaczy pokrew nych dyscyplin naukow ych. We
zwanie podjął profesor K. O. K iepenheuer, ówczesny przewodniczący 
kom isji n r  10, którego entuzjazm  doprowadził do pow stania te j książki.” 

Zacytow any fragm ent przedm ow y w yjaśnia genezę pow stania i głów
ne nadanie prezentow anego słow nika. Je s t to słow acki przekład angiel
skiego oryginału (Ilustrated Glossary for Solar and Solar-Tcrrestrial 
Physics, D. Reidel Publishing Company, D ordrecht-H olland/Boston-U SA , 
1977), k tó ry  opracow any został przez kolektyw  uczonych pod redakcją  
A. Brum zeka i C. J. D u rran ta  z In s ty tu tu  F raunhofera  we F reiburgu  
(RFN). Słow nik ten  — jak  to zresztą w ynika z ty tu łu  — zaw iera objaś
n ienia specjalistycznych term inów , czyli z powodzeniem może spełniać 
rolę podręcznej encyklopedii z zakresu heliofizyki i dziedzin z nią zw ią
zanych. W sum ie zaw iera 255 haseł, większość z nich ma na końcu w y
kaz lite ra tu ry  um ożliw iającej pogłębienie w iadom ości na dany tem at.
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H asła  zg rupow ano  w  14 tem aty czn y ch  rozdz ia łach , k tó re  zapo zn a ją  n a s  
z różnym i p ro b lem am i do tyczącym i fizyk i S łońca, poczyna jąc  od zag ad 
n ień  zw iązanych  z b u d o w ą jego w n ę trz a  i o tacza jący ch  jąd ro  w a rs tw , 
a  kończąc n a  z jaw isk ach  zachodzących  w  p rze s trzen i m ię d z y p la n e ta rn e j 
i w r-ływ ie z jaw isk  słonecznych  :a  z jaw isk a  ziem skie . T ek s t u z u p e łn ia ją  
liczne zd jęc ia , ry s u n k i i g ra ficzn e  w y kresy , n a  k ońcu  zaś zam ieszczono 
w ykaz  te rm in ó w  (w  języ k u  słow ackim , an g ie lsk im  i rosy jsk im ), p rzez  co 
k o rzy s tan ie  ze s łow n ika  s ta je  się ła tw ie jsze . A oto ty tu ły  poszczególnych 
rozdzia łów  i n azw isk a  ich au to ró w :

1. V n u tro  S in k a  — D r C h ris to p h e r J . D u rra n t (F rau n h o fe r In s titu t, 
F re ib u rg , R FN ) i p ro f. ł a n  W. R o x b u rg h  (U n iversity  of L ondon, L on
dyn, A nglia);

2. S lnećny  cyk lus, S ln ećn a  ro ta c ia  a V elko rozm erova  c irk u lac ia  — 
D r R o b e rt H o w ard  (H ale O b serv a to ries , P a sad en a , U SA);

3. M ag n etick e  po le  m im o § k v rn  — D r Jo h n  W. H a rv ey  (K itt P e a k  
N a tio n a l O b serv a to ry , S unspo t, USA);

4. P o k o jn a  fo to sfe ra  a  ch ro m o sfe ra  — D r Ja c q u e s  M. B eckers (Sa
c ram en to  P e a k  O b serv a to ry , S u n sp o t U SA);

5. P rech o d n a  oblast. — D r C aro le  J o rd a n  (U n iv ersity  of O xford . 
O xfo rd , USA);

6. S ln ećn a  k o ro n a  — D r Serge K o u tch m y  (In s ti tu t d ’/s 'r o p h y s iq u e ,  
P a ry ż , F ra n c ja );

7. A k tiv n e  o b las ti — M m e M arie -Jo sep h c  M a rlre s  (O b serv a to rie  de 
P a ris , M eudon, F ra n c ja )  i D r A n to n  B ruzek  (F rau n h o fe r In s titu t, F re i
bu rg , R FN );

8. S k v rn y  a fa k u ly  — D r A n ton  B ru zek  (F rau n h o fe r In s titu t,  F re i
b u rg , R FN );

9. F ru p c ie  a  s n im i suv is iace  ja v y  — D r H elen  W. D odson-Prince- 
(M cM ath -H u l'ie rt O b se rv a to ry , P on tiac , USA) i D r A n ton  B ru zek  (F raun^  
h o fe r In s titu t, F re ib u rg , R FN );

10. P ro tu b e ra n c ie  — D r E in a r A. T an d b e rg -H an ssen  (Space Science- 
L ab o ra to ry , M arsh a ll Space  F lig h t C en te r, U SA):

11. R ad iove ż ia ren ie  S ln k a  ■— D r A d ria a n  D. F o k k e r  (S te rrek u n d ig  
I is t i tu u t  te  U trech t, U trech t, H o land ia );

12. O becne teo re tick e  te rm in y  — D r C h ris to p h e r J . D u rra n t (F ra u n 
h o fe r In s titu t, F re ib u rg , R FN );

13. S lnećny  v ie to r a m ie d z ip la n e ta rn y  p rie s to r  — D r L eif S v a lg a a rd  
(S o lar S cience C om pany, P a lo  A lto, USA);

14. S ln ecn o -zem sk a  fy z ik a  — P ro f. V ith a lb h a i L. P a te l (U n iv e rs ity  
of D enver, D enver, USA).

Ju ż  te n  p rzeg ląd  ty tu łó w  rozdz ia łów  m ów i o bogac tw ie  m a te r ia łu  
z aw arteg o  w  „ Ilu s tro w an y m  sło w n ik u  te rm in ó w  słonecznej i s łoneczno- 
zitm=;ki?j f izy k i”. D obrze by  w ięc było, gdyby  pew n a  liczba te j in te re 
su jące j p racy  tr a f i ła  n a  nasz  ry n e k  k s ięg a rsk i. P o w in n a  się or.a znaleźć 
p rz y n a jm n ie j w  k sięgozb io rach  poszczególnych oddziałów  naszego T o
w arzy stw a .

S T A N I S Ł A W  R.  B R Z O S T K 1 E W I C Z

K o m u n ik a t

O d k ilk u n a s tu  la t w  w ielu  w o jew ództw ach  K u ra to r ia  O św ia ty  i W ycho
w a n ia  o raz  O ddzia ły  D oskonalen ia  N auczycieli 1KN ro zp isu ją  je s ien ią  
K o n k u rs  n a  re f e ra t  z zak re su  as tro n o m ii i a s tro n a u ty k i. W k o n k u rs ie
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m ogą wziąć udział uczniowie wszystkich klas szkół średnich z w y ją t
k iem  szkćł zaocznych, wieczorowych, dla dorosłych itp. Uczestnicy kon
k u rsu  piszą re fe ra t na dowolnie w ybrany tem at z zakresu astronom ii 
lub  astronautyki; pożądane są re fe ra ty  zaw ierające w yniki w łasnych 
obserw acji, obliczeń czy prac konstrukcyjnych au tora . P race oceniane 
są  przez kom isje wojewódzkie, najlepsze będą referow ane podczas Wo
jew ódzkich Młodzieżowych Sem inariów  Astronomicznych, a laureaci tych 
sem inariów  wezmą udział w sem inarium  ogólnopolskim w  G rudziądzu. 
W szystkich zainteresow anych odsyłam y po szczegółowe inform acje do 
nauczycieli fizyki, a gdyby w jakim ś w ojew ództw ie konkurs :iia był 
rozp isany  *, prace można nadsyłać do C entrum  Astronomicznego im. M i
ko ła ja  K opernika, 00-716 W arszawa, ul. B artycka 13 na nazw iska M agda
leny Sroczyńskiej-K ożuchow skiej lub  Ja n a  Zalewskiego z dopiskiem  
„konkurs”. T erm in nadsyłania prac do C entrum  upływ a 1 lutego 1983. 
P ogodzen ia!

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY

O pracow ał G. S itarsk i Styczeń 19S8 r.

Rok 1988 jest rokiem  przestępnym . Zdarzą si^ w nim  dwa zaćm ienia 
Słońca i dw a zaćm ienia Księżyca. Obydwa zaćm ienia Księżyca będą 
■częściowe, zaćm ienie Słońca w m arcu całkowite, a we w rześniu obrącz
kowe. Ze zjaw isk tych tylko częściowe zaćm ienie Księżyca 3 m arca bę
dzie u nas widoczne.

Słońce 1

D ane dla obserw atorów  Słońca (na 13h czasu środk.-europ.)

D ata
1983 P Bo

j  D ata 
i  1988 p B0 Lo

I 1 +Ź-15 —3?01 251976 1 17 — 5?51 —4974 41906
3 +  1.18 —3.24 225.42 19 — 6.43 —4.92 14.72
5 + 0 .21 —3.48 199.03 21 — 7.34 —5.12 348.39
7 —0.76 —3.70 172.74 i 23 — 8.24 —5.29 322.06
9 —1.72 —3.92 146.40 1  25 — 9.13 —5.46 295.72

11 —2.68 —4.12 120.06 27 —10.00 —5.63 263.39
13 —3.63 —4.34 93.72 29 —10.85 —5.78 243.08
15 —4.58 —4.54 67.3J 1 —11.68 —5.94 216.72

P  — k ą t  o d ch y len ia  osi o b ro tu  S łońca m ierzo n y  od pó łnocnego  w ie rzch o łk a  t a r c z y  
B„, L„ — h e lio g ra ficzn a  szerokość i  d ługość  ś ro d k a  ta rczy .
20dl5h50m — h e lio g ra fic z n a  d ługość  ś ro d k a  ta rc z y  w y n o si 0°.

* w  ro k u  sz k o ln y m  1986/87 k o n k u rs  ro zp isan y  b y ł w  w o jew ó d z tw a ch : b ia ło 
s to c k im , b y dgosk im , e lb lą sk im , g d ań sk im , k o sz a liń sk im , lu b e lsk im , o lsz ty ń sk im , 
o s tro łę c k im , p io trk o w sk im , s łu p sk im , su w a lsk im , to u rń sk im  i w ło c ław sk im .
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Ziem ia w  sw ym  ruchu po orbicie okołosłonecznej znajdzie się 4 stycz
nia najbliżej Słońca, a zatem  Słońce będzie w ów czas w  peryhelium  w  
odległości około 147 m in km. Orbita Z iem i jest elipsą o bardzo m ałym  
m im ośrodzie, czyli n iew iele  różni się od okręgu koła; różnica pom iędzy  
najm niejszą a najw iększą odległością Ziem i od Słońca w ynosi około 5 
m ilionów  km.

Dni stają się już coraz dłuższe. W W arszaw ie 1 stycznia S łońce  
w schodzi o 7h46m, zachodzi o 15^33™, a 31 stycznia w schodzi o 7^21“ , 
zachodzi o 16h19m. W styczniu S łońce w stępuje w  znak W odnika.

K siężyc

B ezksiężycow e noce będziem y m ieli w  drugiej połow ie m iesiąca, bow iem  
kolejność faz K siężyca jest w  styczniu następująca: pełnia 4d3h, ostatnia  
kw adra 12d8h, nów  19d6h i p ierw sza kw adra 25d23h. N ajdalej od Z iem i 
K siężyc znajdzie się 7 stycznia, a najbliżej Ziem i 19 stycznia. W stycz
niu tarcza K siężyca zakryje kolejno Spikę, A ntaresa i W enus, ale żadne 
z tych  zjaw isk  n ie będzie u nas w idoczne.

P lan ety  i p lanetoidy

W ieczorem  nad zachodnim  horyzontem  błyszczy pięknym  b laskiem  W e -  
n u s  jako gw iazda •—4 w ielkości, a od drugiej dekady m irsiąca w i
doczny jest także M e r k u r y  nisko nad horyzontem  jako g wiazda 
około —1 w ielkości. W ieczorem  też w idoczny jest J o w i s z  jako jasna  
gw iazda —2,4 w ielkości w  gw iazdozbiorze Ryb. M a r s  w schodzi w  dru
giej połow ie nocy i w idoczny jest nad ranem  jako czerw ona gw iazda  
+ 1 ,4  w ielkości w  gw iazdozbiorze W agi. Pozostałe p lanety przebyw ają  
na n iebie zbyt blisko Słońca i są niew idoczne.

Przez lunety  m ożem y obserow ać przez całą noc planetoidę W e s t ę  
(około 6,5 w ielk . gwiazd.). D la odnalezienia jej w śród gw iazd podajem y  
w spółrzędne rów nikow e dla k ilku dat: styczeń l d: rekt. deki.
-f-20°59'; lid ; rekt. 8^30^3, deki. + 22°3 '; 21<S; rekt. 8h2Qml, deki. -j-23°9'; 
31d: rekt. 8h9m3, deki. +24°11'.

M eteory

Od 1 do 6 stycznia prom ieniują m eteory z roju K w a d r a n t y d ó w  
(m aksim um  aktyw ności przypada 4 stycznia). R adiant m eteorów  leży  
w  gw iazdozbiorze W olarza i ma w spółrzędne: rekt. 1 5h2 8 m, deki. + 5 0 ° . 
Rój jest jednym  z bogatszych, ale w  tym  roku w arunki obserw acji n ie  
są dobre (K siężyc b lisk i pełni).

* *

5<J Od 18h39m do 20h55m na tarczy Jow isza w idoczny jest cień jego  
3 księżyca, który sam  już ukończył sw oje przejście. N atom iast od 1 9h llm  
do 21h34m na tle  tarczy Jow isza przechodzi księżyc 2, a jego cień  p ojaw i 
się dopiero o 21ł>51m.



10/1987 U R A N I A 303'

6d K siężyc 1 i jego  cień  p rzechodzą  n a  tle  ta rc z y  Jow isza ; o b se rw u 
jem y  począ tek  p rze jśc ia : k siężyca  1 o 1 9 h l 9 mj c ien ia  o 2 0 h 3 9 m.

7d D w a księżyce Jo w isza  u k ry te  są  w  c ien iu  p lan e ty . O b se rw u jem y  
kon iec  zaćm ien ia : k siężyca  2 o 18h43m, a  k siężyca  1 o 2 0 h6 m.

12d O 13h K siężyc w  b lisk im  z łączen iu  ze S p ik ą  (K łosem  P anny ); 
zak ry c ie  gw iazdy  przez  ta rc z ę  K siężyca  w idoczne będzie  n a  P o łu d n io w y m  
P acy fik u , P o łu d n io w y m  A tla n ty k u  i w  A m eryce  P o łu d n io w ej. W ieczo
re m  o b se rw u jem y  kon iec  p rze jśc ia  księżyca  3 (o 19h41m) i począ tek  
p rze jśc ia  księżyca  2 (o 21h46m) na  tle  ta rczy  Jow isza.

13d O 21hi4m począ tek  p rze jśc ia  księżyca  1 n a  tle  ta rc z y  Jow isza .
14<i K siężyc 2 u k ry ty  je s t za ta rc z ą  Jow isza , a  księżyc 1 zb liża  się 

do b rzeg u  tarczy* i o lShSOm n a s tą p i po czą tek  jego  zak ry c ia . O 18h40m 
n a s tą p i koniec zak ry c ia  księżyca  2 i w k ró tce  o b se rw u jem y  jego zaćm ie
nie: począ tek  o 19h2m, a  kon iec  o 21h22rn. K oniec zaćm ien ia  księżyca  1 
n a s tą p i dop ie ro  o 2 2 him .

15d O 17h M ars  w  z łączen iu  z K siężycem  w  odl. 5°. Do 19hl4m na  
ta rc z y  Jo w isza  w id ać  cień  jego 1 księżyca . O 24h K siężyc w  b lisk im  
złączen iu  z A n ta resem , gw iazdą p ie rw sze j w ie lkośc i w  gw iazdozb io rze 
S k o rp io n a ; zak ry c ie  gw iazdy  p rzez  ta rczę  K siężyca  w idoczne będzie  w  
Indonezji, A u s tra lii i n a  N ow ej Z eland ii.

17d K siężyc w  z łączen iu  k o le jn o  z trz e m a  p lan e tam i: o 5h z S a 
tu rn e m  w  odl. 6°, o 7h  z U ra n e m  w  odl. 5° i o 2 2 h z N ep tu n em  w  
odl. 6°.

19d K siężyc 3 zbliża się do b rzeg u  ta rc z y  Jo w isza  i o 2 1 M 2 m roz
pocznie p rze jśc ie  n a  je j tle .

20<J10h K siężyc w  z łączen iu  z M e rk u ry m  w  odl. 2°. O 21h25m S łońce 
w stęp u je  w  zn ak  W odn ika  (jego dł. ek lip t. w ynosi 300°).

21d O b se rw u jem y  początek  zak ry ć  dw óch księżyców  Jo w isza  przez  
ta rczę  p lan e ty : o 18^54™ k siężyca  2, a  o 2 0 ^ 2 6 ^  k siężyca  1. O 21h W enus 
w  b lisk im  z łączen iu  z K siężycem ; zak ry c ie  p lan e ty  przez  ta rczę  K siężyca  
w idoczne będzie  n a  P o łu d n io w y m  P acy fik u , w  A m eryce  P o łu d n io w ej i 
n a  zachodn im  w ybrzeżu  A fry k i. O 23h M ars w  z łączen iu  z A n ta re sem  
w  odl. 5°.

22d O 7h p lan e to id a  W esta  w  opozycji. W ieczorem  księżyc 1 i jego 
c ień  p rzechodzą  n a  tle  ta rc z y  Jow isza : począ tek  p rze jśc ia  k siężyca  o 
1 7 h4 0 m; a  c ien ia  o 19h0m ; kon iec  p rze jśc ia  księżyca  o 19^51™.

23d W ieczorem  w a rto  obserw ow ać  Jow isza: o 18h25m koniec zaćm ie
n ia  1 księżyca, o 18h39m kon iec  p rze jśc ia  c ien ia  2 księżyca, a  o 18h57m 
koniec zaćm ien ia  3 księżyca.

25<J3h Z łączen ie  Jo w isza  z K siężycem  w  odl. 4°.
26d 18h M e rk u ry  w  n a jw ięk szy m  w schodn im  odchy len iu  od S łońca 

w  odl. 19°.
29d K siężyc 1 i jego cień  p rzechodzą  n a  tle  ta rc z y  Jow isza . O b ser

w u jem y  począ tek  p rze jśc ia : k siężyca  o 19h38m, a  c ien ia  o 20i’56u '.
30d W  pob liżu  Jo w isza  w idoczny  je s t ty lko  księżyc 4 da lek o  od t a r 

czy i k siężyc 3 b ard zo  b lisko  ta rc z y  (ok. 18h). O 17h56m skończyło  się 
zak ry c ie  księżyca  3. O 18h46m księżyc 2 kończy  p rze jśc ie  n a  tle  ta rczy  
p lan e ty , a  o 18h58m p o jaw i się  n a  n ie j c ień  tego księżyca . O 20h20m 
n a s tą p i koniec zaćm ien ia  księżyca  1, a  o 20h43m po czą tek  zaćm ien ia  
k siężyca 3.

M om enty  w szy stk ich  z jaw isk  podane  są  w  czasie ś ro d k o w o -e u ro p e j-  
skim .
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K. Z i o l k o w s k i  — After the 
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S. R. B r z o s t k i e w i c z  ■— News 
from Mars.
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A s t r o n o m i c a l  C a l e n d a r .

C O f l E P X A H H E  

K - 3 h o j i k o b c k h  —  n o w i e  B CTpeqa 
c KOMeTOH TajuieH.

JŁ M e p r e H T a j i e p  —  Cojine^Hbie 
aCHMMCTpHH.

C. P. B W 0 C T K 6 B H 1  — H obocth  
c Mapca.

X p o h h k a: CneKTpbi KB33apoB h 
CTpoeHiie BcejieHHoft —  M acca  
ra.TaKTiwecKa CKpbiTan — KyAa 
AejiCH KceHOH Ha 3eMJie?

H c T o p H ^ e c K a a  x p o h h k a* 
3Be3flnbift Karajior flua reBejiHH —  
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HoBbi e  KHHTH.
A c T p O H O M H H e C K H f i  K a j i e H -  

A a  p b.

Uprzejmie przypominamy, że można już zaprenumerować miesięcznik 
Urania na 1988 rok. Prenum erata gwarantuje:
— systematyczne otrzymy wanie naszego czasopisma,
— uchronienie przed skutkam i ewentualnej podwyżki ceny w 1988 roku. 
Koszt prenum eraty TJranii na rok 1988 wynosi:

-— dla członków PTMA (25% zniżki), bez składki 660,— zł rocznie,
,— dla osób niestowarzyszonych w PTMA 800,— zł rocznie.
Prenum eratę za granicę przyjmuje RSW ,,Prasa-Książka-Ruch”, Centrala 
Kolportażu Prasy i Wydawnictw — Dział Prasy Eksportowanej, ul. To
warowa 28, 00-958 Warszawa.

Zarząd Główny PTMA

URANIA — Miesięcznik Polskiego Tow arzystw a M iłośników Astronom ii. R eda
guje kolegium  w składzie: K rzysztof Z iołkowski — red ak to r naczelny, M agda
lena Sroczyńska-K ożuchow ska — sekretarz  redakcji, T. Zbigniew  Erworak — 
red ak to r techniczny. Adres redakcji: ul. B artycka 18, 00-716 W arszawa. Adres 
adm in istrac ji: Zarząd Główny PTMA, ul. Solskiego 30/8, 31-027 Kraków, teł. 22 38 92; 
n r  kon ta  PKO I OM K raków  35510-1G391-132. W arunki p renum eraty : roczna dla 
członków PTMA —• 588 zł, dla niezrzeszonych prenum eratorów  — 720 zł, cena p o 

jedynczego egzemplarza — 45 zł, zgłoszenia w adm in istracji, adres j.w.
W ydawca: Zakład Narodowy im. Ossolińskich — W ydawnictw o PAN, W rocław 
Oddział w K rakow ie, 1987. N akład 2750+32 egz. Obj. ark . wyd. 2,60, a rk . d ruk . 2,0 

Pap. d ruk . sat. kl. V, 55 g, 61X86.
Indeks 38001

D ru k arn ia  Związkowa w K rakow ie — Zam. n r  5442/87 — D-19 — Nakł. 2750+32 egz.






